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Komunści w potrzasku
K arol S ty sz , z n a n y  ag ita to r  kom uni­

s ty c z n y  u rząd z ił w  dniu w cz o ra jsz y m  
p rze d  lokalem  A chte lika  w  M. D ąb ró w ce  
m asó w k ę. P ró c z  w ym ien ionego  p rz y tr z y ­
m a ła  policja znanego  w  B ie lszow icach  
O g ierm an a  P a w ła , k tó ry  sp rz e d a w a ł 
k siążk i k o m u n is ty czn e  o raz  b y k o w ce , z a ­
o p a trz o n e  na końcu  o łow ianem i kulam i. 
Za to  ró w n o c ze sn e  h an d lo w an ie  kom uni- 
s ty czn em i „ id ea łam i"  dla celów  niepokoju  
publicznego , O g ierm an  będzie g ru b o  od ­
p o w iad a ł.

Uzbrojeni włamywacze
strzelają do stróża nocnego  

v/ Brzezince
W  dniu w cz o ra jsz y m  pięciu n iezn a­

nych  sp ra w c ó w  u siło w a ło  w ła m a ć  się do 
sk ład u  ro w e ró w  i w a rsz ta tu  ś lu sa rsk ieg o  
R o b e rta  J a c e n ta  w  B rzez ince . —  O p ry - 
szk ó w  sp ło szy ! jednak  s tró ż  n ocny  S ę­
czek , k tó ry , p rze jaw ia jąc  w ie lką  o d w a ­
gę, ujął n a w e t jed n eg o  ze sp raw có w . — 
Z doła ł on się jed n ak  w y rw a ć , a dob ieg ł­
sz y  do to w a rz y sz y , o d d a ł do  S ęczk a  kil­
k an aśc ie  s trz a łó w , na sz cz ęśc ie  ch y b io ­
nych.

Za op ry szk am i, posługu jącem i się  b ro ­
nią u rząd zo n o  ob ław ę .

G z M  pady wojennej Fpaniji
przybył w misp specjalne; do Polski

W a r s z a w a , 24. VI. (Tel. w ł.) W  ,
niedzielę , p rz y b y ł do W a rsz a w y  w y s ła -  
n y  p rz e z  rz ą d  fran cu sk i w  specja lnej m i­
sji gen. D eb en ey , cz łonek  n acze lne j ra d y  
w o jenne j i b. szef sz tab u  g enera lnego . — 
P rz e je żd ż a ją ce g o  p rz e z  P o zn ań  g en e ra ła  
p o w ita ły  w ła d z e  w o jsk o w e w  asy śc ie  
o d d zia łu  p iech o ty  ze sz tan d a re m  i o rk ie­
s trą .

O godz. 6 w ieczo rem  pociąg  W iozący 
gen. D eb en ey e  p rz y b y ł na d w o rz ec  g łó ­
w n y  w  W a rsz a w ie , gdzie  o czek iw ali go 
w y ż s i o fice row ie  po lscy , gen. d ‘A rbon- 
neau, fran cu sk i a tta c h e  w o jsk o w y ., 
p rze d staw ic ie le  arm ji francusk ie j w  W a r ­
sz aw ie  i cz ło n k o w ie  am b asad y . P o  u ro ­
cz y s ty m  pow itan iu  i p rzy jęc iu  hono rów  
w o jsk o w y ch , gen. D eb en ey  od jecha ł do 
ho te lu  „E uropejsk iego" , gdzie zam ieszkał. 
P o  złożen iu  w iz y t u rzęd o w y ch , gen. D e­
b en e y  ro zp o czn ie  w  p on iedzia łek  zw ie ­
d zan ie  po lskich  u rząd zeń  w o jsk o w y ch  
o ra z  o d b ęd z ie  sz e re g  konferencji z w ią z a ­
n ych  z jego  m isją.

P o b y t gen. D eb en ey  w  P o lsc e  łą cz y  
się z um ow ą w o jsk o w ą  po lsko -francuską . 
W y jaz d  jego z W a rsz a w y  n as tąp i w  ś ro ­
dę do K rak o w a a s ta m tą d  do P a ry ż a .

— oO o—

Urzędnicy ciężkiego przemysłu 
interweniują w Warszawie

Ja k  się do w iad u jem y , de legac ja  p ra ­
co w n ik ó w  P Z P  p rz y ję ta  b ęd z ie  w e  w to -; 
rek  p rz e z  p. m in is tra  p ra c y  i opieki spo ­
łecznej, k tó rem u  p rz e d s ta w i u m o ty w o - ' 
w an ą  p ro śb ę  o  .lieza tw ie rd zen ie  o rz e c z e -1 
n ia Kom isji A rb itrażo w e j, obniżającego- 
za ro b k i p rac o w n ik ó w  o 8 p rocen t.

| — OQO—

M n  zalśiie n U łam ie
Od przypadkowego sfrzalu z iuęła służąca

Gwałtowna burza gradowa
zniszczyła zbiory na kresach

B a r a  n o w i e  z e ,  24. VI. (Tel. w ł.)
P o w ia t B a ra n o w ick i n aw ied zo n y  z o s ta ł 
g w a łto w n ą  b u rzą  g rad o w ą , k tó ra  w  sz e ­
regu w sia ch  w y rz ą d z iła  og ro m n e szkody . 
W  pięciu gm inach  z a s ie w y  z o s ta ły  dosz­
czę tn ie  w y b ite  a z ia rn a  g rad u  w ielkości 
k u rzeg o  ja ja  p o d z iu ra w iły  dach, p o w y b i­

ja ły  sz y b y  i z n iszc zy ły  w ie le  sad ó w , zab i­
ja jąc  poza tem  w ie le  dzik iego  p ta c tw a , 
k tó re  leży  m a so w o  na polach. W  sześciu  
innych  gm inach zn iszczen iu  u leg ło  40 
p ro ce n t z a s ie w ó w  a od u d erzen ia  p io runa 
w e w si P o d les ie  zab ity ch  z o s ta ło  kilka 
k ró w  na pas tw isk u .

W a r s z a w a ,  24. VI. (Tel. w ł.) W
dom u N r. 21 p rz y  u licy  M a rsza łk o w sk ie j, 
p om iędzy  56-letnim  L eo n a rd em  K opań­
skim , inw alidą, w łaścic ie lem  sk lepu  sp o ­
ży w c ze g o  a  jego 40-letn ią żoną L u cy n ą , 
w y b u ch ła  g w a łto w n a  sp rze cz k a , podczas 
k tó re j K opański ch w y c iw sz y  za re w o l­
w e r  o św ia d c z y ł żonie, że będzie  noco­
w a ł w  sklepie. O b aw ia jąc  się, ż e  pod 
w p ły w e m  silnego zd e n e rw o w a n ia  m oże

ta rg n ą ć  Się na życie , K opańska u s iło w a ła  
o d eb ra ć  m u re w o lw e r. P o d c z a s  szam o ­
tan ia  w e sz ła  do pokoju s łu żąca , 29-Ietnia 
H elena M osacka . W  te j chw ili pad ł p rz y ­
p a d k o w y  s trz a ł, k tó ry  tra fił s łu ż ąc ą  w  
okolicę se rc a . K opański p rze w ió z ł ran n ą  
n a ty ch m ias t do szp ita la , gdzie zm a rła  na 
s to le  o p eracy jn y m . K opańsk iego  a re s z to ­
w an o  i o sad zo n o  w  w ięzieniu .
■ ' ; ---OOO—

Oszalały policjant
zamierzał wymordować rodzinę 
7-lefnl synek rzucił się z nożem na ojca

Krwawy napad bandytów
L u b l i n ,  24. §1. (Tel. w ł.) W e  w si 

G u s ta w k i pod  Ja n o w e m  L ubelsk im , trze j 
n ieznani osobn icy  zapukali o k o ło  północy, 
do  m ieszk an ia  kupca A b ram a B e s te rm a n a  
pod pozorem , zakup ien ia  czeg o ś  pilnie w  
jego  sk lepie. G dy B e s te rm an n  nie chc ia ł 
o tw o rzy ć , o so b n icy  ci w y w a ż y li d rzw i

i w k ro c zy li do sk ładu . Na k rz y k  B e s te r ­
m ana p rzy b ie g ł jego  sy n  i z ięć Schil T r a ­
per. N ap astn icy  rzucili się  w ó w c z a s  do 
ucieczki, o strze liw u jąc  się  po d rodze , J e ­
den ze  s trz a łó w  tra fił śm ierte ln ie  T r a ­
pera .

— OQO—

Oszuści obligacyjni grasują
W ojciech  M ałek  z U rb an o w ie  zakup ił 

p rze d  ro k iem  od firm y  G o sp o d arcze  Za- 
k ia d y  K re d y to w e  w  K atow icach  14 sz tuk  
obligacji lcow ersy jnych  na sum ę 239 zł., 
k tó re  sp łac ił ra ta m i. O sta tn io  jed n ak  z ja ­
w ił się  u r ie g o  ag e n t w ym ien ionej firm y, 
m ejaki Ja n k e l M onow icz i o św ia d c z y ł po 
d łuższem  og lądan iu  ob ligacy j, że  jakko l­
w iek  sa  one n iew ażn e , to  on  g o tó w  dać 
z a  nie dw ie  inne p efn o w arto śc i rw e. P ra ­
g n ąc  je szcze  co śk o lw iek  u ra to w a ć . Ma-

Masło S. A. Godula 
doczehalo się amatorów

W  n ocy  na p ią tek  p rzed o sta li się ja ­
c y ś  n ieznan i sp ra w c y  po w y d u szen iu  s z y ­
b y  w  oknie do p iw n icy  m leczarn i fo lw ar­
ku S. A. G odula w  C z arn y m  L esie i z a ­
b ra li s ta m tą d  zna jdu jące  się na sk ładz ie  
80 k g  m asła  d ese ro w eg o . A m ^ o rz y  m a­
s ła  w y d o s ta li się  spow ro tern  ta. sam ą d ro ­
gą nie p o zo s taw ia jąc  żad n y ch  śladów .

Porachunki sąsiedzkie
W  m ieszkaniu  w łasn em  w  K ról.-H ucie 

(K ordeckiego  8) z o s ta ł p o b ity  p rze z  są s ia ­
da Em ila K rom pieca niej. p. D em biew sk i. 
P r z y  okazji sp u szczan ia  „ le jtó w " K rom - 
piec w y b ił p o n ad to  D em biew sk iem u  2 
sz y b y .

lek  zgodził się  na ra p t o p o n o w an ą  tran s  • 
akcję . G dy jed n ak  z w ie rz y ł się z tern 
k rew n ej, ta  don iosła  o  tern policji, k tó ra  
nie ty lk o  s tw ie rd z iła  o szu stw o , a le  i to, 
że w y łu d zo n e  obligacje Jankel M onow icz 
sp rz e d a ł tego  sam ego  dnia za  100 zł. in­
nem u ag en to w i.

Z uw agi na m nożące się o sz u stw a  
ob ligacy jne, n a leż a ło b y  bliżej za in te re so ­
w ać  się d z ia ła ln o śc ią  w szy s tk ich  „b a n ­
k ó w " obligacy jnych .

W  dniu w c z o ra jsz y m  w  n as tę p s tw ie  
z a rząd z en ia  le k a rz a  zo s ta ł p rzew iez io n y  
do szp ita la  m ie jsk iego  w  K atow icach  Jó ­
zef M ałek  z  K ostuchny , em e ry to w a n y  
s ta rs z y  p o s te ru n k o w y . C ierp i on o s ta tn io  
na p o łączo n ą  z silnem i napadam i m anję 
p rze ś lad o w c zą , p rze jaw ia jąc ą  się w  tw ie r  
dzeniu, że w sz y s c y  z o to czen ia  p rag n ą  
m u w p ro w a d z ić  rad  do  w n ę trz n o śc i. N ie­
w ątp liw ie  p ie rw sz y  to  w y p ad e k  tego  ro ­
dzaju  m anji. C ięższe  i n iebezp ieczno  są 
na to m ia s t n ap ad y , p o d czas k tó ry c h  n ie­
sz cz ęś liw y  M ałek  bije do k rw i o toczen ie . 
W łaśn ie  o s ta tn io  silnie pobił w  tak im  s ta ­
nie w ła sn ą  żonę w obronie k tó re j m a­

leńki, 7-letn i sy n e k  c h w y c ił n a w e t za nóż.
G d y b y  nie z a d e c y d o w a n o  o p rze w iez ie ­
niu ch o re g o  d o  szp ita la , m og łoby  dojść do 
w ielk iego  n ieszczęścia .

W a r to  nadm ienić, że  ch o ry  podczas 
słu ż b y  w ie lo k ro tn ie  b y ł c iężk o  pob ity  
o raz  m iał z ła m a n y  o b o jczy k , a  w  roku 
1930 w ra z  z p o s te ru n k o w y m  S ta n is ła ­
w em  T ry c e m  z o s ta ł p o ran io n y  p rz e z  do ­
p ro w a d zo n y c h  do ko m isarja tu  o p ry szk ó w . 
T e w łaśn ie  pobicia sp o w o d o w ały  ch o ro ­
b ę  u m y sło w ą , b u d ząc  dla b a rd z o  łub iane­
go Jó zefa  M ałka  p o w sze ch n e  w sp ó łc zu ­
cie. .. . . v,T ; •

— oO o—

Dzieci polskie z Niemiec
na wakacjach w Polsce

T ak , jak  w  la tach  d aw n ie jszy ch  o rg a ­
nizuje T o w a rz y s tw o  P o m o c y  D zieciom  i 
M łodzieży  P o lsk ie j w  N iem czech kolonję 
le tn ią  dla dzieci po lskich  z N iem iec.

K olęn ja ta  o d b y w a  się na zasad z ie  
w zajem ności, s to so w a n e j w  odniesieniu 
do dzieci po lskich  w  N iem czech, w y je ż ­
d ża jący ch  na kolonję w  R z e sz y  N iem ie­
ckiej.

T ra n sp o rt dzieci ze Ś ląsk a  O polsk ie­
go  w  liczbie p rze sz ło  600 p rzy je żd ż a  do 
K atow ic w  godzinach  popo łudn iow ych  w e 
w to rek , dnia 3. lipca b r. i zos tan ie , jak  sięi m  m

Obrabowali w Dz!e<!zkach szereg podróżnych
Jó zefa  T a ta rę , gó rn ika  z C zechow ic, 

k tó ry  w ióz ł pod ję te  z banku  1950 zł., 
sp o tk a ła  w  pociągu w  D ziedzicach  n ie­
m iła p rzy g o d a . W  czasie  ro zm ó w  z ele- 
ganckiem i to w a rz y sz a m i p o d ró ży  na te ­
m at o sta tn ich  w y p a d k ó w  w  P o lsce , jeden  
z  nich p o c z ę s to w a ł go  pap ierosem . P o  
chw ili T a ta r  za sn ą ł. W ó w c z a s  sza jk a  
złodzieji ko le jow ych  ro zp ru ła  m u m a ry ­
n ark ę , za b ie ra jąc  część  posiadanej go ­
tów ki. Z ro zp aczo n y  T a ta r  zaw iadom ił o 
w y p ad k u  policję, gdzie w  album ie p rz e ­
s tę p có w  ro zp o z n a ł jednego  z to w a rz y sz y ,

znanego  p rze s tęp c ę  A dam a K urp io rza  z 
C zęsto ch o w y . P odobn ie  w  zd jęc iach  sz e ­
regu  innych innych  osob isto ści św ia ta  
p rze s tęp c ze g o  je st kilku podobnych  do 
da lszych  osobn ików , jednak  co  do nich 
T a ta r  nie m oże nic p ew nego  tw ie rd z ić .

P o d o b n ie  w  ty m  sam ym  dniu i  ta k  
som a w  D ziedzicach  nieznani sp ra w c y  
uśpili w  pociągu  K arola R oszu lk a  z B iel­
ska, k tó rem u  sk rad li cen n y  z ło ty  zeg arek . 
P o n ad  w sze lk ą  w ą tp liw o ść  istn ieje  p rz e ­
konanie, że w  obu w y p a d k a c h  działa li 
jedni i  ci sam i sp ra w c y .

dow iedzie liśm y , p rz e z  sp ec ja ln y  K om ite t 
P rz y ję c ia  T o w a rz y s tw a  P o m o c y  D zie­
ciom  i M łodz ieży  P o lsk ie j w  N iem czech 
u ro cz y śc ie  p o w ita n y  i ug o szczo n y  na 
d w o rcu  ka to w ick im . \

P o  k ró tk iem  pow itan iu  i rozdzielen iu  
dzieci n a  poszczegó lne kolonję, n as tąp i 
ich w y ja z d  do m ie jscow ości, w  k tó ry ch  
p rz e b y w a ć  b ęd ą  p rz e z  p e łn y  m iesiąc.

Śmierć w podziemiach
D ą b ro w a  G órn icza, 24.* VI. (Tel. w ł.) 

W  n a s tę p s tw ie  akc ji ra tu n k o w e j po 
k a ta s tro fie , jak a  w y d a rz y li  się w cz o ra j 
na kopalni „R ed en " w  D ąb ro w ie  G órn i­
czej, w  dniu d zisie jszym  w y d o b y to  w s z y ­
stk ie  3 o fiary  k a ta s tro fy  a m ianow icie  2 
ro b o tn ik ó w  c iężk o  ran n y ch  i 1 trupa.

Świętokradztwo w Za wodzi u
N iezn an y  a  św ię to k ra d c z y  osobnik  

w y k o rz y s ta !  dla ce lów  zu ch w ałe j k r a ­
d z ieży  m om ent, g d y  po o tw o rzen iu  ko ­
śc io ła  kośc ie lny  parafji św . Florjana. w  
Z aw odziu  p o sz ed ł d zw on ić  na A nioł P a ń ­
ski. O to  z p rze d  g łó w n eg o  o łta rz a  z a ­
b ra ł w ielk ich  ro zm ia ró w  i n ad zw y cza j 
cen n y  d y w an , o fia ro w an y  kościo łow i 
p rze z  m ieszk ań có w  Z aw odzia  N iew ą t­
pliw ie w cześn ie j cz y  później złodziej do­
stawa sie w. tccc władz.
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Studja nad redukcja ciężarów socjalnych.

dla pracowników umysłowych?
W arszawa, 2 5 6  Zabiegi o nowelizację 

Ustawy scaleniowej o ubezpieczeniach spo­
łecznych mają zapewnione widoki powodze­
nia! Obecnie w Ministerstwie Opieki Społe­
cznej zostały podjęte studja nad projektem 
nowelizacji. Przewiduje się zmniejszenie glo 
balnej sumy ciężarów socjalnych. Jest to 
możliwe w dwóch postaciach: pierwsza z 
nich dotyczyłaby zawieszania na przeciąg 
do 5 lat ustawy
o ubezpieczeniach emerytalnych robotników.

druga zaś likwidacji przymusu ubezpieczenia 
chorobowego dla pracowników umysłowych 
W pierwszym wypadku oszczędności dla ży 
cia gospodarczego wyniosłyby

około 100 miljonów złotych, 
w drugim około 40. Należy zaznaczyć, że ,w<y 
płacone przez zakład ubezpieczenia emery-! 
lalnego robotników 20 zlotowe zasiłki były! 
by uhzymane,_gdyż fundusze tej instytucji 
zebrane w ciągu bieżącego roku wystarcza-^ 
ją w zupełności na pokrycie tych świadczeń4

Ostrożni bracia Adamowicze
jeszcze czekają na pogodą.

NOWY JORK, 2 5  6. Bracia Adamo­
wiczu nie porzucili bynajm niej sw ych 
nam iarów dokonania

ponownej próby przelotu 
2 Nowego Jorku przez Ocean A tlanty­
cki do Polski. Lotnicy polscy czekają 
tylko na sprzyjające warunki atm osfe­
ryczne. Bracia Adam owicze odroczyli

swój s ta rt naskutek wiadomości stacyj 
m eteorologicznych, iż na terenie Nowej 
Szkocji panują silne

zaburzenia atm osferyczne, 4 *

uniemożliwiające lot. Jak  wiadomo, 
zw ykła tra sa  przelotu nad oceanem  pro 
wadzi w łaśnie nad Nową Szkocją, 

r f .----------

Definitywne rozważanie tych spraw nastąpić 
może nie wcześniej nią pod koniec roku 
czasie zimowych sesji Sejmu.

w

O lbrzym ia fa la  
porwała wycieczkowiczów.

Paryż. 2^6 N i plaż w Biarritz w chwil} 
gdy znajdowały się na niej tłumy ludzi wtal 
gnęła olbrzymia fala, która wielu plażowi-, 
czów porwała na pełne morze.

Zmobilizowano natychmiast motorówki} 
k | wyjechały na ratunek.
Zdołano wszystkich wyłowić. Dwu nie zdoła 
no przywrócić 'ycia, stan trzech uratow^ 
nych jest bardzo ciężki.

TECHNIKA W OJNY.

Czarny g o ś ć  P o la k a .
Wybryki pijanego Marokańczyka;

PARYŻ, 2»5 6. W  dzielnicy „des six 
-M ariannes” w Escoudain w pew nym  ba 
raku, zam ieszkałym  przez kilka rodzin 
robotniczych rozegrała się 

k rw aw a scena.
Jeden z lokatorów  tego baraku, M aro­
kańczyk Ahmed ben Mohamed, lat 40, 
zaprosił się na obiad do polskiej rodziny 
górniczej Ryszewskich. Ahmed ben Mo 
hamed był pijany i w szczął p rzy  stole 
aw anturę, a naw et w yciągnął nóż i za­
czął nim grozić gospodarzom  domu, w re 
szcie wbił nóż w  stół i poszedł spać. Na 
zajutrz, M arokańczyk znalazł się znów 
p rzy  stole Ryszewskich.

Będąc znowu pijanym, M arokańczyk
 ń

w szczął ponownie aw anturę. Domagał 
się; żeby mu przyniesiono wędlin itp. W 
pew nej chwili w  ręku czarnego błysnął 
nóż. Działając w  obronie życia w łasne­
go i sw ej rodziny, górnik porw ał topo­
rek i zaczął nim zadaw ać ciosy napa­
stnikowi, k tóry  padł na ziemię, 

zalew ając się krw ią.
Górnik był tak  w yprow adzony z równo 
wagi tem zajściem, że byłby  chyba Ma 
Komeda uśmiercił, gdyby nie interw en­
cja sąsiadów. M arokańczyka przew ie­
ziono w stanie ciężkim do szpitala w  Va 
lenciennes, ale życiu jego nie zagraża 
niebezpieczeństwo. Polaka aresztow ali 
żandarm i.'

i m  po s p i s a n i a  m . . . . .
jedwabnicy powrócą do pracy.

ŁÓDŹ, dn. 2 5 czerw ca. S trajk  w  prze,.po zebraniu odpowiednich m ateriałów

L

ć w ic z e n ia  ż o łn ie r z y  fran cu sk ich  z  lu n etam i i aparatam i p o d s łu c h o w y m i.

Ani koszul, ani mundurów
członkowie organizacyj partyjnych nie beda nosili.

Warszawa, 25.6. W przyszłym tygodniu u-1  nia mundurów i koszul wszelkim organizac- 
*każe się rozporządzenie zabraniające nosze | jom partyjnych.

Chunctmzi zrzucili wagonu z szyn.
ff̂ apad na pociąg towarowy.

CHARBIN, 2 ') 6. Banda chuuchuzów 
dokonała napadu na pociąg tow arow y 
kolei wschodnio chińskiej wpobliżu s ta ­
cji Imien-Po. Bandyci zrzucili w agony

l szyn i uprowadzili obsługę pociągu. 
M aszynista został ciężko ranny. Szeregi 
w agonów zupełnie zniszczono.

m yślę jedwabniczym , k tó ry  rozpoczął będą uważali za możliwe przeprow adzę
nie rozm ów w  spraw ie 
um owy.

spisania .nowej isię pod koniec pierw szej połow y bieżąj 
cego m iesiąca na skutek wymówienia)
um owy zbiorowej z dniem 2 lipca Robotnicy jednak (to w arsztatów  n ie! 
trw a  w dalszym  ciągu. powrócili, tw ierdząc, że podejmą pr-acę!

Zw ołana w Inspektoracie P racy  kon tylko po spisaniu um owy ąhtorowej, 
ferencja przem ysłow ców  z robotnika- względnie wycofania wymówienia sta­
nd nie doszła do skutku poniew aż fabry  rej.
kanci . . . .  Nowa k o n to ren c ja ro b o t^k ó w  z ip rz e »

me staw ili się. m ysłowcam i w Inspektoracie P racy
Z pisma Krajowego Związku przem ysło [przewidziana jest w  kcpicu • bieżącego 
w ców  w ynika, że obecnie badają oni da i miestoca. ‘V
w ny cennik, oraz warunki produkcji i | ^  ■ -

Fatalna wycieczka nad rzele
Strzał c iekaw ego pastuszka.

tarne poMzenie ndy adwokackie
n i e  d o s z ło  d o  s k u t k u .

Warszawa, 25,6. Zapowiedziane na wczo 
raj plenarne posiedzenie rady adwokackiej 
w sprawie zamknięcia listy adwokatów nie 
doszło do skutku.

Nowy termin posiedzenia nie jest wyzna 
czony Sprawa zamknięcia listy w  całej Poi 
see może się stać aktualną dopiero po wa­

kacjach.

RoibHdowa angielskiej fioły mmmmi
zmusi sio wyścigu zbroja^

Nowy Jork , 25 czerw ca. Norman Da
ifais zawiadom ił departam ent stanu, że 
.Wielka B rytanja zam ierza znacznie 
pow iększyć sw ą flotę wojenną. „New1 
York Times" tw ierdzi, że nie są to osta 
teczne projekty, lecz próbne propozy­
cje. W  kołach urzędow ych W aszyngto- 
nu-zdaniem dziennika - panuje pewmc
rozczarow anie, ponieważ zachodzi o-

■ ! mm  stanowisko Woroszilowa.

NOWE MIASTO, 2 5 6. Liczniejsze 
tow arzystw o z Nowego M iasia urządzi­
ło w ycieczkę nad rzekę Wlę. Dla uła­
tw ienia przechadzki, uczestnicy w ycie­
czki pozostawili część bagażu pod opie­
ką pasterza Bronisław a Komosińskiego, 
upominając go, aby szczególną baczność 
zw raca ł na fuzję, ukry tą  pod p łaszcza­
mi.

Zaledwie w ycieczkow icze uszli ka­
w ałek  drogi, zaciekaw iony pastuszek 
zabrał się do strzelby i naładow aw szy 
h ,  w ym ierzył w kierunku nadchodzące 
go 20-letniego Ludwika Rybakowskiego. 
W pewnym  momencie padł strzał. 
Cały ładunek ugodził Rybakowskiego) 
.w tw ąrz;,x  n 'v ,'r ~ v  ' ’

Uczestnicy w ycieczki przyw ołali na ś 
miejsce w ypadku lekarza, k tóry  stw ier 
dzlł ciężkie poranienie całej tw arzy  i u- 
szkodzenie oka. W  stanie groźnym  p rze ; 
wieziono ofiarę w ypadku do szpitala.

W  drodze pow rotnej zdarzył się je­
szcze jeden w ypadek. M ianowicie na sa 
inocliód w ycieczkow iczów  w padła czte 
rokonna powózka majętności Gwiździn, 
przyczem  jeden z koni rozbił szybę i 
uszkodził części ochronne samochodu. 
P o  dłuższej przerw ie samochód ruszył 
i szczęśliwie dotarł na miejsce przezna­
czenia.

Wódz sowieckiej armji Woroszyłow, został 
mianowany komisarzem nowoutworzonego 

komjsąfiatu o b rw . kfęip»<dt /

srrne mocarctwa morskie*
baw a, że postępow anie Anglji mogłoby, 
w płynąć rów nież na stanowisko Ja-i 
ponji, zachęcając ją do żądania silniej­
szej floty. Panuje przekonanie, że Ja J 
ponja nie obaw ia się w ydatków , jakich 
w ym agałoby postanowienie floty japoń 
skiej na poziomie, rów nym  z flotą an­
gielską lub am erykańską.

Zamknięcie oddziałów , 
mm. Chrzęść. Służby Sosnowej

WARSZAWA, 25  6. Po  dokonanem 
już zawieszeniu Stow arzyszenia Chrze-j 
ścijańskiej Służby Domowej w W arsza­
wie w ładze zaw iesiły także w bieżącym  
tygodniu oddziały tej organizacji na te-j 
renie całego kraju. Łącznie zamknięto 
22 oddziały prowincjonalne Zwjązku 
Chrześcijańskiej Służby Doóiowęj.

Z a w ie s z e n ie  
po zamknięciu drukarni.

Warszawa. 25,6 Organ Obozu Narodowo, 
Radykalnego dziennik ,,Sztafeta*, który prze 
stal wychodzić spowodu zamknięcia drukar - 
ni, został onegdajszą decyzją Sądu Okręgo­
wego w Warszawie zawieszony. Decyzja ta 
nastąpiła naskutek stwierdzenia, iż pismo*.tg 
zagrażało bę^ęc^stwu^piiMczm^nH.
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DODATEK SPORTOWY
Filka nożna

L ig a  p a ń s t w o w a
WARTA -  RUCH 1:1 fl:l) 

WARSZAWIANKA — POGOŃ 1:2 (0:1)

CRACOVIA -  PODGÓRZE 3:2 (2:1)
K r a k ó w ,  24. VI. (Tel. w}.) Bramki 

dla Cracovii Malczyk (2) i Zębaczyński 
(1). Dla Podgórza zaś Kasina i Gainaj 
po jednej. Sędzia Gerblisch słaby. Pu­
bliczności zaledwie 500 osób. Aczkolwiek 
wynik spotkania nikogo nie zdziwił, to 
jednak przebieg jego sprawił niespodzian­
kę i niewiele brakowało, by Cracovia ze­
szła pokonana ze swego boiska. Tylko 
w pierwszej minutach Cracovia miała 
przewagę. Już w drugiej minucie Mal­
czyk zdobywa prowadzenie. Następuje 
szereg ataków na bramkę Cracovii, dru­
żyna Podgórza gra doskonale, W  25 mi­
nucie Cracovia podwyższa wynik przez 
Malczyka. W  kilka chwil później Kasina 
zdobywa punkt dla Podgórza. Po przer­
wie Podgórze opada na siłach. Cracovia 
mocno atakuje. W  1} min. Zębaczyski 
zdobywa ostatni punkt a w  25 min. Ga­
niaj ustala w ynik meczu.

ŁKS — WISŁA 2:0 (0:0).
K r a k ó w ,  24. VI. (Tel. wł.). Bramki 

zdobyli Sowiak i Szaniawski. Przebieg 
spotkania nie był przekonywujący. W i­
sła lepsza i jeżeli przegrała, to przede- 
wszystkiem wskutek kontuzji swego czo­
łowego gracza Kotlarczyka I, który już 
w 21 min. opuścił boisko. Do przerw y 
Wisła trzym a się dobrze, jednak nie umie 
w yzyskać przewagi. Goście byli bardziej 
zdecydowani w sytuacjach podbramko­
wych i byli dobrze dysponowani w strza­
łach i dzięki temu wyjechali z Krakowa, 
jako zwycięscy.

Liga śląsha
„Czarni** Chropaczów — AKS 4:0 (2:2) 
„Orzeł** Wełnowiec — „Śląsk** Święto, 

chłowice 0:7 (0:4)
KS „Dąb — KS „Chorzów 4:1 (0:0)

A KLASA
„24“ Szopienice — „09“ Mysłowice 2:1 

(1:0)
„Pogoń** Katowice — „Stadjon** KróS.

Huta 1:0 (0:0).
*

SCHALKA „04“ MISTRZEM NIEMIEC
Na stadjonie pocztowym w Berlinie 

rozegrał się wczoraj w obecności 40 tys. 
widzów mecz o m istrzostwo Niemiec po­
między Schalka „04“ a I. F. C. Nuern­
berg. Mecz zakończył się zdobyciem mi­
strzostw a przez Schalka „04“ w stosunku 
2:1 (0:0). Bramki dla zwycięzców padły 
ze strzałów  Szczepana i Kuczery. Dla po­
konanych punkt honorowy zdobył 
Schmidt.

Celem odpowiedniego przygotowania 
drużyn reprezentacyjnych zostały w y­
znaczone na wtorek, dnia 26 czerwca 
1934 roku z a w o d y  t r e n i n g o w e  
obu zespołów reprezentacyjnych, które 
wystąpią przeciwko Gliwicom i Bielsku. 
Zawody odbędą się na boisku Policyj­
nego K. S. o godz. 18-tej.

Jako przedmecz odbędą się zawody 
oliminacyjne drużyn młodzieży KS Dąb 
Katowice contra KS Słowian Katowice 
o godz. 17, których to drużyn ustalony 
zostanie zespól reprezentacyjny przeciw­
ko Gliwicom.

—c o o —

Nie i e p  t iw j ł  sifi m M U
Przez długi czas władze sądowe kil­

ku miejscowości poszukiwały bezskute­
cznie Maksa Boldysa, sprawcę szeregu 
włamań i kradzieży, przenoszącego się 
stale z miejsca na miejsce.

Ostatnio jednak, bawiącego na w y­
wczasach w  wapienicy przestępcę przy­
trzym ał tamtejszy posterunek policji i od­
staw ił do dyspozycji sądu w Bielsku.

Uferadli rusztowanie
Piątkowego popołudnia na ulicy Po­

cztowej w  Król.-Hucie przybyli jacyś nie­
znani osobnicy, którzy zabrali na wózek 
znajdujące się tam belki z rusztowania, 
jakie było umieszczone dla wyrem onto­
wania fasady jednego z domów i najspo­
kojniej w świecie się oddalili. Spryciarzy 
tych poszukuje właściciel rusztowania p. 
Reguła z Katowic (kol. Prez. Mościckie- j 
go 4). oraz oczywiście policja.

IlM-loIsM rim M i  H „W
W dniu 1 lipca br. odbędzie się na Sl. 

ogólno-polski wyścig kolarski firmy 
„Sport1* w Katowicach.

W yścig ten jest zakrojony na wielką 
skale, albowiem startow ać będą najlepsi 
kolarze całej Polski. Impreza ta jest ofi­
cjalną eliminacją przed mistrzostwami 
Polski, które odbędą się na Śląsku w dniu 
15 lipca br. oraz ostateczną eliminacją 
przed ustaleniem drużyn na gigantyczny 
wyścig kolarski Berlin—W arszawa, któ­
ry się odbędzie w dniu 23 sierpnia ze star 
tern w Berlinie.

Trasa wyścigu wynosi 116 klmtr. na 
trasie okrężnej (4 okrążenia po 29 kilo­
metrów) na trasie Panewnik—Kochłowi- 
ce—Nowa Wieś—Borowa W ieś—Miko­
łów—Kamionka—Panewnik.

Firma „Sport** doceniając ważność tej 
imprezy i zdając sobie sprawę, iż udział 
elity kolejarzy polskich w  tym wyścigu 
wymaga odpowiednich nagród, ufundowa 
la drogocenny srebrny puhar przechodni 
oraz cały szereg cennych nagród hono­
rowych.

Zgłoszenia zawodników przyjmuje Sl. 
Związek Kolarski w Katowicach, przy ul. 
3 Maja 34 do dnia 27 czerwca br., póź­

niejsze zgłoszenia będą bezwzględnie od­
rzucone. Wpisowe wynosi 2 złote od za­
wodnika, które należy uiścić „wraz z zgło­
szeniem.

6 miesięcy więzienia
za opór władzy I ukrywanie przestępców
Przed sądem okręgowym w Król.- 

Hucie odbyła się rozprawa przeciwko An­
toninie Ochmanowej, obwinionej o znie­
wagę funkcjonariuszy Policji, oraz o u- 
krywanie przestępców.

Według aktu oskarżenia, Ochmanowa 
usiłowała przeszkodzić wkroczeniu funk- 
cjonarjuszów policji do mieszkania, gdzie 
przyszli celem aresztowania ukryw ają­
cych się tam prezstępców. Kiedy nastą-

pnie policjanci weszli do jej mieszkania 
oblała ich brudną wodą, oraz znieważyła 
słownie.

Po przeprowadzonej rewizji mieszka­
nia Ochmanowej, ujęto ukrywającychsię 
w jej mieszkaniu przed policją dwóch 
przestępców.

W wyniku rozprawy Ochmanowa 
skazana została na 6 miesięcy więzienia.

—OQO—

Piorun zabił człowieka
Onegdaj w  czasie przechodzącej nad 

Starym Bieruniem burzy, uderzył piorun 
w brzozę rosnącą na podworzu Kostki 
Jana i zabił na miejscu stojącego pod 
drzewem Kostkę.

Tego samego dnia podczas szalejącej 
burzy uderzył piorun w murowaną sto­
dołę Walentego Grzesicy w Gołowcu i 
zniszczył część dachu, drzwi oraz zapasy 
słomy wyrządzając znaczną szkodę, któ­
rą jednak pokrywa ubepieczenie.

W tym samym czasie wybuchł w mu­
rowanym domu mieszkalnym krytym 
częściowo słomą i dachówką w Haźlachu 
(Nr. 73), należącym do Jerzego Dziadka, 
który następnie przeniósł się na stodołę, 
chlewy i stolarnię, kryte papą.

Pożar zniszczył doszczętnie dach do­
mu, chlewy i stolarnię, narzędzia rolni­

cze i stolarskie. Szkoda wynosi 11.000 
zł, która częściowo pokrywa ubezpie­
czenie. — Pożar powstał od iskier wypo- 
dających z komina.

—oOo— ; ■ • > ■ -
Poderżnął gardło brzyłwo 

Niesamowite sam obójstw o  
w  Szarleju

Ubiegłego popołudnia zdarzył się w 
szpitalu powiatowym w Szarleju w ypa­
dek niesamowitego samobójstwa. Znaj­
dujący się tam na kuracji 3 ]-letni W iktor 
Tłuczykont z Siemianowic, nabrawszy 
przeświadczenia, iż jest nieuleczalnie cho­
ry, popadł w depresję i poderżnął sobie 
gardło oraz tętnice brzytwą. P rzybyła 
na salę na alarm chorych służba szpitalna 
zastała Tłuczykonta leżącego w kałuży 
krwi i nie dającego już oznak życia.

■■ *•: i >

Kolarstwo
Ł ó d ź ,  24. VI. (Tel. wł.) Szosowe mi­

strzostwa kolarskie W ojewództwa Łódz-
T o r u ń ,  24. VI. (Tel. wł.) Mistrzostwa 

kolarskie Pomorza w Chojnicach w ygrał 
kiego na przestrzeni 100 km. w ygrał ma­
ło znany Wójcik z klubu Rapid w czasie 
3 godzin 7 min. 19,2 sek.

\  ‘ 
Sieroński na przestrzeni 100 km. w cza­
sie 2 godz. 46 min. 10 sek., ustalając no­
w y rekord Polski na tej przestrzeni.

_ o o o — !
Bobs

policyjny K. S. — I. K. P. Łódź 7:7.
Rozegrany pod golem niebem mecz 

bokserski pomiędzy, wicemistrzem IKP, 
Łódź a Policyjnym K. S- na boisku tego 
ostatniego zakończył się remisem. Walki 
ładne, stały na wysokim poziomie. Po­
szczególne spotkania przedstawiały się 
następująco: Paw lica przegryw a z P a­
wlakiem. Nowakowski kładzie Grzesz­
czyka, Cichy ulega Woźniakiewiczowi. 
M atuszczyk zwycięża Dulkowskiego. — 
Gburski remisuje z Taborskim. W razidło 
przegryw a przez k. o. z Chmielewskim. 
Wrazidło II. kładzie k. o. Sałacińskiego. 

—ooo—

Ogołocony strych 
lohalorzy bez bielizny
Ubiegłej nocy dostali się nieznani 

spraw cy po oderwaniu kłódki na strych 
domu pod numerem 31 na ul. Krakow­
skiej w  Wielkich Hajdukach i obrabo­
wali z wiszącej na strychu bielizny bez 
mała wszystkich lokatorów. Najpoważ 
niejszą stratę poniósł niejaki Gross a po 
nadto Andrzej Sojka i Robert Alter. P a­
jęczarze zbiegli nie pozostawiając ża­
dnych śladów.

—o o o —
R A D ] 0

KATOWICE — Poniedz„ 25 czerwca nr.
6,30 „Kiedy ranne wstają zorze**. —

6,35—7,25 Muzyka z płyt, w erzrrw ach 
gimnastyka i chwilka pań domu. — 11,57 
Sygnał czasu i Hejnał z W ieży Marjackiej 
oraz wiadomości meteorologiczne. — 
12,10 Koncert jazzowy - -  13,05 Muzyka 
(płyty) — 14,05 Wiadomości gospodarcze
16.00 Godzina muzyki lekkiei — 17,00
„Dzbanek mleka** — scenka dla dzieci — 
17,15 Pieśni polskie — 17,30 Recital for­
tepianowy — 18,00 Pogadanka dla ko­
biet — 18,15 Recital skrzypcowy — 18,45 
— 18,45 Pogadanka W inawera — 18,55 
Rozmaitości — 19.00 „Jachtem do Szwe- 
cji“ — 19,15 W ędrówka z mikrofonem — 
19,50 Wiadomości sportowe — 20,00 My­
śli wybrane — 20,02 Feljeton — 20,12 
Muzyka lekka — 21,00 Capstrzyk M ary­
narki — 21,02 Porady radiotechniczne — 
21,12 Koncert muzyki lekkiej — 22,00 Fel­
jeton literacki — 22,15 Muzyka taneczna
23.00 Polska a cesarstwo bizatyńskie (po 
nowogrecku).

Ili ia la i la
niech pamięta, 

że wszędzie może mu towarzyszyć

„NOWY C ZA S“
Prenumerata z doręczaniem co rano przez pocztę

Zł 2.50
Adres należy podać administracji bezpośrednio.

.
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Przyszłość Polski na morzu.

Słaba obecnie flota nasza musi wzróść do potęgi
Konieczność zainteresowania i wysiłku całego narodu

Pomimo wz*m<5zÓrie>T ostaśtntemf 
JHy propagandy na rzecz m orza polskie 
go oraz propagandy rozbudow y floty, 
zdanej do walki zarów no ofenzywne-k 
jak i obronnej, opinja publiczna zdaje się 
niedoceniać znaczenia mor-za już to. 
w skutek nieświadomośe-i, już to ze 
względu^na^zbyt.silnyieh sąsiad&w,’roz­
porządź ającyolp" t ^ ą q a m i  któpmetrów 
granicy morskiej oiaż flotą pierwszo-: 
rzędnej w artości, Zdaniem wielu igno­
rantów  nie będziemy nigdy w  stanie sta  
w ić czoła na morzu naszym  wrogom  
właśnie ze względu na stategiczne poło, 
żenie naszego w ybrzeża morskiego oraz 
na brak możności dorównania zbroje­
niom na m orzu m ocarstwom , które m a­
ją za sobą w iekow i tradycję wielkie 
doświadczenie oraz rozporządzają nowo, 
czesnemi dókanfi, prźyśtosowanem i dó 
budow y najsilfiiejśzych jednostek.

Nic błędniejszego1 Pad to krótkow zro 
ezne rozumowanie,. Historia powstania, 
floty niemieckiej jest kla-sycznem zaprze 
czeniem takiego poglądu. Nie od rzeczy 
będzie pokrótce’ przypomnieć, w  jaki to 
sposób Niemcy, a właściw ie P rusy  z 
państw a lądowego sta ły  się w  ciągu lat 
sześćdziesięciu jedną z najw iększych po 
tęg morskich, s  któr* musiał się liczyć 
naw et dumny Aibion. Historja ta  powin­
na być dla nas Polaków  drogowskazem  
w naszej polityce morskiej. W ykazuje 
ona jasno, jak na. dłoni, czego może do­
konać w ysiłek całego narodu i do jakich 
rezultatów  dojść można, jeśli za dewizę 
w.eźmie się. nie *by.tee»ną paplaninę, 
czyn.

W  roku 1848 floty niemieckiej, czy 
naw et pruskiej wogóTe nie było. Natoy 
m iast jednocześnie z "nastrojami porewo-. 
lucyjnemi idea posiadania m arynarki wo 
jennej i w łasnych kolouij poczęła kiełkó 
wać w śród niemieckiego społeczeń­
stw a. P rzeciętny  Niemiec tyle w ów ­
czas wiedział o mor*zu, oo wie o nim dzi 
siaj przeciętny Polak. Zaczęto trochę, 
konferować, trochę agitować, lecz floty, 
ijie można stw orzyć pięknemi słówkami! 
M ieszczaństwo niemieckie uważało' 
stw orzenie floty wogółe za wtopję.

okręłÓW pomocniczych. Załoga około 
100..0000 ludzi, z
. ,.$$9  c0 Potrafiła.stw orzyć wola kilku 
świadomych celu jednostek, za któremi 
poszedł dopiero cały, stosunkowo dla 
spraw y obojętny naród. A skutki zbro­
jeń niemieckich na m orzu są powszech­
nie znane. Ekspansja ekonomiczna, kolo

njo, w zrost m iędzynarodowego znacze­
nia, rozkw it handlu zamorskiego i 

<w zrpst przem ysłu.
Nie wm awiajm y więc w  siebie, że 

Niemcy w lepszych w arunkach tw orzy­
l i ’sw ą flotę. Nie czas teraz zresztą na 
rozmyślania. Dwukrotnie utraciliśm y do 
stęp do m orza z własnej winy, strzeżm y

D O M |B  w y c h o w a n ie .

!

Kilka cyfr najlepiej zilustruje giganty 
czny rozwój floty niemieckiej. Te cyfry 
powinny najlepiej zorjentow ać szeroki 
ogół, że dięki w ytężonej ofiarności spo-j 
łeczeństw a, m ądrej polityce morskiej^ 
zogniskowaniu w ładzy w  energicznych^ 
i doświadczonych rękach można doko-1 
nać rzeczy, o których się nikomu nawet, 
nie śni.

W  roku 1849 flotą niemiecka sk ładaj 
się z następujących gratów : 1 fregata pa 
row a, 3 korw ety  parow e, 2 korw ety żaj 
glowe i kilkanaście szalup. Załoga - f  
1750 ludzi.

W  roku 1914 w wigilję wybuchu w o j 
n y : flota niemiecka jest p.o angielskiej; 
najsilniejszą flotą św iata. P rócz jędno^ 
stek znajdujących się w  budowie liczy:;

47 pancerników , 1-8 wielkich krążow ­
ników, 28 małych , 8 krążowników mi­
nowych, 88 wielkich torpedowców , 4Q, 
m ałych, 4 okręty  szkolne, 30 łodzi pod­
wodnych, 45 traw lerów  i kilkadziesiąt’

TOMASZ MANN W AMERYCE.
Do Nowego Jorku przybył na krótki czas 

w odwiedziny do swego wydawcy Knopfa. 
laureat nagrody Noljla. Tomasz Mann,. W 
wywiadzie udzielonym prasie, Mann oświad 
czył, że nie wierzy w trwałość reżimu hitle 
rowskiego. Zdaniem jego, liczba ludzi roz­
czarowanych tym reżimem stale w  Niem­
czech wzrasta, zwłaszcza w sferach robo­
tniczych oraz wśród samych przemysłow­
ców. Faszyzm uważa on za przejście od da 
wnej liberalnej demokracji do socjalizmu. 
Mann nie wierzy również w możliwość bli­
skiego wybuchu wojny, gdyż państwa, któ- 
reby wojnę mogły wywołać i tu wymienił 
Niemcy, Włochy i Rosję —  mają za wiele 
własnych wewnętrznych kłopotów. Mann 
wygłosi tu kilka odczytów na uniwersyte­
tach. • f  y v
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Żyoie jest piękne — nieprawda?... 
Zwłaszcza, gdy słońce tak prąęy, 
ą Bałtyk szumi i szumi, '>■* 

gdy ruch panuje na plaży.,^

Wdziewasz swój Jasny trykocik 
i* w złotym tarzasz się piaski}, 
jakżebym pragnął się znaleźć 
przy tobie, mMy bobasku.

Słońce twą skórę jedwabną 
na ciemny kolor opala, 
niech cię nie dziwią zachwyty — 
zgrabna-ś jest przecie jak lala.

Jutro jest konkurs na plaży, 
na panie śliczne i młode, 

bądź przekonana, rusałko,
£e weźmiesz pierwszą nagrodę.

Potem, gdy skoczysz do wody, 
by marzyć słodko na kole, 
pozwolisz mi chyba zanucić 
ha twoją cześć barcarołę.

Będę ci śpiewał przeboje, 
jak sam Piccaver... Kiepura, 
a gdy się urwie piosenka 
cfełK) pod wodę ctam nura.

By , się przekonać, czy czasem 
nie grozi nic mej dziewczynie, 
czy niema wroga wpobliżu, 
broii Boże, rekin nie płynie...

Wbiłbym mu w serce swój sztylet, 
utłukł na miejscu mordercę, 
powiedz mi tylko gdzie rekin, 
do djaska, swoje ma serce?...

Potem wypłynąłbym na wierzch 
i z drżeniem rzucił przetnlłem:
— Dla twej obrony, o pani, 
rybę tym nożem zabiłem.

Wiem jakbyś wtedy odrzekła:
— Panie, ach tchu mi nie staje, 
pana źle widać chowano, 
ryby się nożem nie kraje.

R om .

Prace nad słownikiem morskim.
U stalan ie  polskiej term inologii m orskiej pod egidą

specjalnej kontesp.
W Urzędzie Morskim w Gdyni komisja 

terminologii morskiej przy Polskiej A- 
kademji Umiejętności w Krakowie ustala 
polską terminologię morską. W skład ko­
misji wchodzą: przewodniczący profesor U- 
niwersytetu Jagiellońskiego i członek Pol­
skiej Akademji Umiejętności dr. Adam Kle­
czkowski, zastępca przewodniczącego pre­
zes Polskiego Związku żeglarskiego gen. 
M. Zaruski oraz członkowie komisji — le­
ktor języka angielskiego Uniwersytetu Po­
znańskiego dr. Arend, przedstawiciel Pol­
skiego Stowarzyszenia Techników, inż. 
Stadtmuller, przedstawiciel Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu inż. Bomas, kierownik 
Państwowego Inśtytutu Meteorologicznego 
dyr. Dłuski profesor Państwowej Szkoły 

^ o rsk iej Ledóchowski, szef Biura Hydio- 
OTafjczłjego jyąpitan marynarki wojennej Ręy

man, naczelnik wydziału administracji mor­
skiej Urzędu Morskiego inżynier morski ko 
mandor Garnuszewski, kapitan portu w Gdy 
pi, komandor Kański.

Komisja opracowała i wydała dotychczas 
przy pomocy wojskowego Instytutu Wyda 
wniczego 4 zeszyty słownika morskiego w 
języku polskim angielskim, francuskim, nie­
mieckim i rosyjskim.

Zeszyty pierwszy i drugi wydane pod re 
dakcją inżyniera morskiego Bagniewskiego 
zawierają terminologję, dotyczącą teorji i 
budowy statków.

Zeszyt trzeci, pod redakcją inżyniera 
morskiego Garnuszewskiego zawiera termino 
logję, dotyczącą omasztowania, olinowania i 
ożaglowania statków żaglowych różnych ty 
pów. /

Zeszyt czwarty pod redakcją Bomasa i

się, ,aby nie stało się po raz trzeci. A mt 
że to nastąpić, jeśli nie przystąpim y na­
tychm iast do budow y Floty W ojennej1 
Pam iętajm y, że tylko flota wojenna za­
pewnić nam może wolność morską, .dej 
brobyt, znaczenie m ocarstw ow e, ko-! 
rzystne przym ierza, swobodę handlu z i  
morskiego, kontakt z wychodźctw ein ii 
bezpieczeństwo na w ypadek wojny. .

Polska, chcąc przesunąć się z piąte" 
go przynajmniej na trzecie miejsce na 
B ałtyku, co ze względu na jej żywotna 
in teresy  słusznie się należy, musi zdo% 
być się na tonnaż ok. 100.000 tonn. Leczi 
do tego jeszcze odległa droga. W  skład 
naszej floty prócz starych poniemiecJ 
kich torpedow ców  wchodzą 2 kontr-toi} 
pedowce „W icher" i „Burza" i 3 łodzie 
podwodne „Zbik" „Ryś" i „W ilk". Dal-, 
sza rozbudow a naszej floty wojennejj 
jest dzisiaj palącym  nakazem  chwili, jes 
li zw ażyć, że stosunek tonnażu mary-) 
narki wojennej Polski i Niemiec przed-, 
staw ia się jak 1 do 9, a z chwilą w ykoń 
czenia przez Niemcy pancerników B. i 
C. spadła do proporcji 1 do 12.

Minimalny prow izoryczny program 
morski Polski o skróconym  terminie wy1 
kończenia jednostek, obejmować będzie 
budow ę: 13 nowych jednostek, które w 
razie całkow itej realizacji powiększą nie 
mai dwukrotnie naszą flotę. Uzyskamy 
przedew szystkiem  jednostki o dużem 
znaczeniu bojowem. a w ięc od 6 do 8 ło­
dzi podwodnych, dw a kontrtorpedowce,' 
4 m ałe traw lery  (poławicze min) i jeden 
min© wiec.

Jak dotychczas, spraw a dalszej roz-. 
budowy floty polskiej utknęła na m art­
wym punkcie. Od kilku lat wogóle nie 
buduje się u nas okrętów  o walorach mi 
litapnych. I całe społeczeństwo, nfeświa 
dome niebezpieczeństwa takiego stanu,’ 

.przechodzi nad tem smutnem zjaw is­
k iem  do porządku dziennego.

Pierwsz-ą tedy kardynalną zasadą, 
.mądrej polityki morskiej będzie musiał 
;być w ysiłek w  kieętmku wychowania} 
‘opi«$i publicznej i’ skierowania oczu can 
Jego społeczeństw a na okno Polski —j 
>ia Gdynię. Jest tu potrzebna praca i toj 
^bardzo poważna nad pogłębieniem zna 
■jomośći zagadnienia z zakresu polityki; 
m orskiej w śród całego społeczeństw a.1 
;A zatem  propaganda Kleszcze raz^propat
gan'da zadań nagiej pujp,dej'm a ń y n a r k - i .  ’

ILU DEPUTOW ANYCH LICZYŁ PARLAMENT  

FRANCUSKI?

W związku z reformą wyborczą we Francji 
ewentualnem zmniejszeniem liczby deputowa­

nych w  parlamencie, pisma paryskie podają cy­
fry, dotyczące wahań liczby deputowanych fran­
cuskich w  wieku ubiegłym. Prawo wyborcze w, 
1831 określiło liczbę deputowanych na 459. Pod­
czas II Republiki Konstytuanta w  r . 1848 liczyła 
900 członków, a zgromdzenie ustawodawcze — 

50 członków. W  okresie II Cesarstwa liczba1 
członków parlamentu zmniejszona została do 300.1 
Po upadku cesarstwa III Republika określiła w 
r. 1875 liczbę członków Senatu na 300, a liczbę 
członków Izby na 600.

ROZSTRZELIW UJA SZO FERÓ W  ZA PRZE­
JECHANIE.

Rząd sowiecki zapowiedział, iż wobec mno­
żących się coraz bardziej w Moskwie i w innych 
miastach przejechać śmiertelnych z winy szo­
ferów, którym dowiedziono w większości w y­
padków pijaństwo i nietrzeźwy stan, w jakim się 
znajdowali, winni będą stawiani przed sąd do­
raźny i rozstrzeliwani. — Otóż w  tych dniach 
przed sądem w  Moskwie stanęło czterech szo­
ferów oskarżonych o śmiertelne przejechanie 
przechodniów, o nieostrożną jazdę w  nietrzeź­
wym stanie. Po krótkim przewodzie sądowym 
trybunał ogłosił wyroik, skazując winnych nj 
karę śmierci. W yrok wykonano nazajutrz.

inż. Stadtmullera zawiera terminologję, do­
tyczącą portów i urządzeń portowych. Ze­
szyt 5-ty jest w opracowaniu i zawierać 
będzie terminologję z zakresu żeglarstwa 
morskiego, pozatem komisja przygotowuje 
materjały do zeszytów dalszych z zakresu 
urządżeń portowych, praktyki górskiej j 
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Rekord samocliottai, pędzonego gazem drzewnym.
m m w m

■
lŁ> - . -v-v.widfefc

Włoski automobilista profesor Ferragut «i przebył dystans WiederfeBudapeszt 
na nowym tsjpie samochodu, pędzone g o ,gazem drzewnym, w  ' rekordowym

czasie 3 godzin 4 minut.

Nocny rumor za ścianą
Dwie ofiary katastrofy m otecyk^m

Około godziny 2 nad ranem, m ałżonko­
w ie Berquez, zam ieszkali przy ul. Porte- 
Gayole, zostali nagle zbudzeni ze snu gw al 
townym  wstrząsem , pochodzącym  oclr silne­
go uderzenia o zewnątrzną ścianę ich m ie­
szkania. Pp. Berquez w ybiegli na u licę łifo -  
czom ich ukazał się  opłakany widok. Na 
chodmku leża!* rozbity * m otocykl, a obok  
niego

dwóch młodych ludzi.
Jeden z  nich daw ał jeszcze słabe oznaki

życia, lecz drugi już nie żył. Rannego prze­
wieziono do szpitala w  stanie groźnym  i 
stw ierdzono,pęknięcie czaszki. B y ł,to  29-le- 
tni Franciszek Descam ps, który jechał na 
tylnem siedzeniu m otocykla. Kierował m o­
tocyklem  Narcisse Morlart, lat 32, który po 
niósł śmierć natychm iastową

wskutek pęknięcia czaszki, 
oraz kości pacierzowej. Przyczyną tej k a­
tastrofy, było poślizgnięcie sie  motocyklu n? 
je z d n i.'

T y0 ą c  k a n d y d a t e k

miejsc,
-ząleżniły ?się od m ężczyzn, niż przypuszcza­
liśm y na ppclstawiej w iekow ej tradycji, kul­
tu przodków i ustroju patrjarchalnego. —

W

Bez
wczasy na

m  mmmmŁmrn mmm*
^plecowy ̂ rozsianej tak ; gęsto i na plaży, 
fżeśniem al I  n ie; zna jćio w alem ^ miejsca na

- i k.:.s..■■ Juan-les-Pins w  czerwcu.
■Słośće tak praży  na lazurowo-zło- 

t>y-m brzegu, że trudno, pom yśleć o do­
kładnym  opisie miejscowości, zresztą 
znanej już w szystkim  z licznych wcześ 
niejszych korespondencyj.

Jechałem  z P a ry ża  nad błękitne mo 
rze Śródziem ne oczywiście przez M ar- 
sylję, k tó ra  stanow i niejako w rota  
w ejścia na Riyierę francuską. ’ Tutaj na 
być m ożna „tonu“, przygotow ać się 
do odrzucenia wszelkich przesądó\y,- 
nauczyć się, jak' się rozbierać, t a r z a j  
na słońcu, pozbyć się całkowicie cięż 
kiego balastu w szelkiego bagażu — du­
chowego i m aterialnego.

N atychm iast'po  znalezieniu się na 
peronie dw orca w  M arsylji odczuwa 
się nastrój m iasta. Dookoła słyszym y 
śpiew ny akcent połudrilowcóy^; ’miasto- 
w  potokach słońca śmieje się i poci. 
W szyscy  w itają się wzajem , czy są zna 
jomi, czy nieznajomi. Stanow im y prze 
cież jedną tylko ’-odzinę — ludzką.

Oczywiście trzeba w yzyskać kró t­
ki pobyt w  w esołem  m ieście: a w ięc 
przedew szystkiem  m ały spacer po Ca- 
nebiere, k ró tka w iz y ta .w  srarym '.por- 
cie, a następnie na tarasie lokalu re­
stauracyjnego Pascala  zasiedliśmy 
przed talerzem  słynnej m arsylskiej 
„bouillabaisse11. W szyscy  dookoła 

pozdejmowali marynarki.
Na widok tego „sans-gene“ i m y zdej- 
mujefMF m arynarki, Gest trudny, ale 
ni«jp*’ konieczny wobec panującej tern 

m iry  — początek topnienia przesą- 
’,w.

Zacząłem  jeść, gdy w tem  wpada mi 
w oczy „Ona“. Ona to kobieta oczyw i­
ście i piękna kobieta w  dodatku, m iesz­
kająca w  jednej dzielnicy ze mną w P a ­
ryżu. Spotykałem  ją conajmniej dw a 
rnzy dziennie. Jest piękna, elegancka 
i surow a. Nieraz nieśmiało próbow a­
łem ukłonić się jej, lecz nigdy nie 
zw raca ła  uwagi na mnie. P rzeraziłem  

co będzie obecnie, jaką dodatkow ą 
ardą obdarzy mnie, w idząc mnie 

oznegliżowanego?
de piękna kobieta uśmiecha się tyl- 
a siedząca przy  niej m łoda dziew- 
a uśmiecha się także... A gdy w re 

w stały , podeszły do mnie. Czy 
erzycie? Podeszły  do mnie! Ach! 
dońce i atm osfera M arsylji!

Pan  tu ta j?  .
Tak jest. Zwiedzać będę kolejno 

b r z e ż e :  Toulon, St. Tropez, Juan-les 
ns i t. d. „
— A w ięc spotkam y się. My uda- 
y  się do Juan.
Kilka chwil rozm ow y przed k a w ia r  
i znajomość gotowa. W pływ  at-

os.fery Marsylii, flgjb i, ięi oor

-ka,, skrom na pensjonarka, w-yjęchały do, 
Juan.

Odtąd .wydawało mi się, że na 
całej R iw ierze jest tylko,jedna miejsca--; 

jwość, godna ,z  wiedzenia — Juan^lcs-; 
rPins, lecz'zapom niałem  jużTo-tem w^Tu-j 
łonie....

Nowe kobiety... Nowe wrażenia...
Gdy po tygodniu znalazłem ;się‘w Juan ,) 
doznawałem  uczucia, że czegoś . zapo-i 

^mniałem...;AcH’!rtak: adresu pięknej niej 
znajomej-' i jej córki — skromnej"pensjo-' 

■naf-ki.
— Go za upał!
\Vyszedlem  n a ,plażę ,w  nadzi-ei, że 

i Je. tutaj odszukam. P rzekonałem  sięi.wo^ 
hec widoku plaży, że’ jestem Jin icszny  \y  
kdstjurnie sportow ym  i poszedłem  przed 
’brać s ię ,w  strój miejscowy;,— bai;dzo 
w ycięty ' tryko t -kąpielowy: i czarne okth 
lary.

Tak ubrany udałem się znowu na 
plaży — ogólnej w ystaw ie , ciał, p ra­

ż ą c y c h  się na słońcu: same nog i'i,ręce , 
d i nogi, nogi i ręce bez końca... Nigdy 
nie, przypuszczałem , że tw arz  przy  ob- 
nążonem ciele tak mało mą znaczenia. 
W szystk ie  kobiety by ły  niemal podo- 
■bnę do,; siebie. (Jakże się” tutaj ‘rozpoznać. 
>wTtej■ gromadzie rąk, nÓ-g?i ’obnażonych

S p iS ilid  kmm zabił Mm®,
domTragiczny w ypadek okrył żałobą  

; górnika polskiego Sm olińskiego ; w  (£alonne- 
który niespodziewanie straci! sw e ’ 
m ałego Kazia.

W miejscu, gdzie wywożone sa? śmieciwywożone,,, sąfś: 
z dom ów, cale grom ady dzieci szukają  
szm at i żelaziw a, które później sprzedają 
za kilka sous handlarzom. Rano zebrała się 
gromadka dzieci mimo ostrego zakazu, a 
między niemi byl Kaziu Smoliński lat 4 i; 
pól. Dzieci baw iły się raczej niż szukały, 
zdobyczy i nie zwróciły uw agi na to, że,

m o m f A  „  _nowego teatru w Japorsji.
Kobiety, w  Japońji'o w ieję szybciej unie-1 Obecnie niema nawet w  Japonji zawodu, w, 

a ' którymby nie pracow ały, kobiety. Naw et w
lotnictwie widzim y kilka reprezentantek  
p łc i pięknej. Liczne kadry kobiecego przy­
sposobien ia  w ojskow ego dowodzą, że gd y­
by , zaszła  potrzeba, w  obronie ojczyzny w  
■szeregach armji znajdą się razem byłe ucze- 
nice, gejsze i pracownicze fabryczne, w  
maskach gazow ych i z  karabinami w  rę­
kach, niczem nie przypom inające

tkliwej „Madame Butterfly".

Przez długi czas teatr opierał się  zw y ­
cięsk o  kobietojn, których rolę wykonyw ali 
wyłącznie m ężczyźni. Obecnie zasada ta zo  
stała utrzymana tylko w  teatrze k lasycz­
nym. Popularne zaś teatry i kina przeszły  
pod tym w zględem  całkow icie na modłę eu 
ropejską, a dziesiąta muza, tak życzliw ie  
przyjęta przez japończyków , posiada już 
kilkanaście wybitnych artystek filmowych, 
których nie powstydziłoby się H ollywood. ’ 

Do niedawna brak było w  Japonja teatru, 
trewjowego i kabaretu, Japończycy, znając 
ich ujemne —  pod w zględem  m oralności — ' 
strony, które m ogli zaobserw ow ać w  Pary - 1  

ż« i w  N. Jorku, odrzucili bez dyskusji m yśl] 
o przeszczepieniu tego przejawu europej­
skości na sw ój grunt.

Zresztą humor japoński jest tak próżny 
od europejskiego, że w iele sztuk i utworów'1 
satyrycznych, dostosow anych do środow i­
ska białego człow ieka, nie znalazłoby zu­
pełnie tam zrozumienia, albo też trzebaby
je

gruntownie przerabiać.

Z tej przyczyny bardzo w iele utworów z a ­
granicznych skreśla się  z repertuaru tea­
trów japońskich. Przyjęte zaś, są w  ten spo-. 
sób reżyserowane, że Europejczyk nieraz 
nie orjentuje się  w  ich pochodzeniu, cho­
ciaż je w idział na sw ej scenie. Ostatnią lu ­
kę w  teatrze japońskim wypełniły n iedaw ­
no kobiety. Luką tą —  były rew je, dla któ­
rych w  ostatnim  czasie otworzono teatr 
„Takaradzuka" w  Tokio, m ogący pom ie­
ścić 3,000 osób . Cechuje go zjaponizowąna  
lek k ość‘’i humor perlisty paryskiego „Foiles 
Bergeres” oraz rozrzutność i przepych w y ­
staw y rewjji nowojorskich. O sobliwością te, 
go teatru jest fakt, że  w szystkie role są  w y  
konywane tylko przez kobiety „Takaradzu- 

* które nawet kierownictwa nie w v

v^V.£,11AWAllclM-1UC ^ u u j u u  w a t e m ^ m i e j s c a  n a
T.ostówjenieóstopjyi?/

Skolei^i^ja zająłc’m |m iejs‘ęe]na rozpa 
donym ’'piasku, zawracając powszechną 
■ iijwagę.’spoyvio’du ;ni.eopalbnej jeszcze skó 

’’O palenizna 'lepiej „stroi“ ćzłowńe- 
;ka. ;Tisłańiaj go.?riię|akp. W ;krain ie  sfoń 
Ca^iestpn.inicjÓ'>b'czwśtydha’k 'r :d fńopnia!- 
hiĆ-gp^kÓjpru skóry.

■Sas-iadka m oja,, o^,twarzy, zyyróco- 
|n^j^K),.pi:iśku,; p rzykuci moją uwagę 
‘ładneini ksztaftaun-iTlolcczkam i na plć- 
;.cąch'. W cśpły' w ybuch śmiechu „pyzy- 
^wpłął  ̂ mntęjdb . pr-z>yt^mmbśbi: oa-wr^ći- 

'°® ziemi patrzy ła  na

uiąrfói ' j , ‘MaFS^fji'.^''■* 6 o  za przemiana! 
'Acht to słońce.’

Iło p rzyw itan iu trzek łem :
— T ęraz, gdy odnalazłem  panią, zo­

staję w  ’ duan-Bes-Pins.
— Och! , wie pan —y rzekła, śmiejąc 

spóźnił się pan trochę. Mam juz
; trzy,' flirty.

' '^ ffłJt-ąk .łT o  słbńće!
Obserwator

zgóry w ysypano dużo kamieni, które^poczę 
ły  spadać tam gdzie dzieci się  baw iły.. Je­
den z  kamieni uderzył w  skroń „Kazia Smć-: 
lińsk iego, i dziecko padło _ na miejscu.

św iadek  tego wypadku „pośpieszył- z^po- 
m ocą dziecku, leżącem u jak nieżyw e. Prze^ 
niesieno go  do pobliskiego domu, w ezw a ­
no lekarza, lecz w szelka pom oc okazała  ̂ się 
spóźniona. Kazio Smoliński w yzionął dućhaj 

Można sobie wyobrazić ro zp a cz' ojca i 
matki, którzy tak niespodziewanie stracili 
ukochane dziecko.

Twarde serduszko 17-ietnjej mMnkr
Dramat mstosny B elg i jeżyka.

Na ulicy de Bazeilles w  , Tourćoi-ng 
'F rancja) rozegrał się k rw aw y  d¥amat 
nrłosny . Jacek T ‘Joens, !:jr 23. n a ro ­
dowości belgijskiej, kochał się bez w za 
jemnośc-i w  robotnicy fabryćznej Luizie 
de Schepper, lat 17. Kilkakrotnie już 
dziew czyna dała mu do zrozumienia, 
że nie chce utrzym yw ać* z '„iiim stosun-. 
kÓwNale T ‘Joens

nie dal za wygraną.
gj, młody Belg-.'Sc^ufcd&ij^\y

ka girls”
puszczają ze sw ych rąk. Gdy potrzeba ról 
męskich,

kobiety przywdziewają fraki,

[prezentując się  w  nich z wdziękiem, niczem  
Marlena Dietrich. Jest to pierwsza próba te 
go rodzaju na całym  św iecie, gdyż w e w szy  
■slkich teatrach rewjowyćh m ężczyźni są dy 
rektorami (paryskie „Casino" zależało przez 
długi czas od M. Chevaliera), kierownika­
mi artystycznym i lub głównym i aktorami 
Zespól taneczny „Takaradzuka" występuje, 
zależnie od numerów, raz w  europejskich 
kostjumach, raz w  japońskich.

Już z sam ego początku sztukę w  tym  
-teatrze postanow iono na wysokim  pozio-

z kieszeni rewolwdrli s trae lł ‘do dziew": 
czyny, raniąc ją w ramię, pocze-m 
uciekł w ’kie,runku kanału i^lsilował za­
strzelić się, ale rewolwer się zaciął.

T ‘Joens usiłował rzucić, się/do kana­

łów  ściśle zw iązanych ze sztuką. Bardzo 
wielką w agę przywiązuje się  do rytm iki‘i 
znanej japońskiej umiejętności mimiki rąk. 
Do szkoły napływają liczne zgłoszenia. Jest 
ona „modną" wśród panien ze  średnim wy-j 
kształceniem . Do egzam iąu w stępnego w 
lutym r. b. na 10 tylko wolnych miejsc, zgło  
siło się aż tysiąc kandydatek ,



• (jfr „ i r c rw  t 'cz.j'vs' — 20 czerwca. i  •  J T
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P O L I T Y K A  K O N J U N K T U R Y
K iedy ku ogólnem u zdum ieniu poHty- 

Itów europejskich , kanclerz Hitler za ­
m iast o czek iw a n eg o  zaostrzen ia^polity­
ki antypolsk iej, zm ien ił kurs I za czą ł da- 
ży ć  do zbliżenia z P o lsk ą , rozum iano. 
ie  kierują nim dw a m o ty w y : po 1) n ie­
zd o ln ość 'N iem iec d z is ie jszy ch  de za ła ­
tw iania  sp ra w y  rew izji gran icy  w schód  
niej spow od u  stosu n k ów  w ew n ętrzn y ch  
i n ied osta teczn ego  p rzygotow an ia  w o j­
sk o w eg o , oraz po 2) chęć za ła tw ien ia  
p rzed ew szy stk iem  sp ra w y  austriackiej, 
jako najw ażn iejszej dla T rzeciej R ze­
szy , i dla kanclerza jej o so b iśc ie , spra- 
vvy z d z ied zin y  polityk i zagranicznej. 
Za ch w ilo w ą  rezygn ację  z podnoszenia  
najbardziej n iepokojącego Europę pro­
blem u t. zw . korytarza , sp o d ziew a ł sie  
Hitler u zy sk a ć  w o ln ą  ręk ę w  zbrojeniach  
sw o b o d ę  działania w o b ec  Austrii no i 
czas na za ła tw ien ie  trudności w e w n ę ­
trznych.

P orozum ien ie p olsko-n iem ieck ie , b y ­
ło zatem , jak już raz w  historii przym ie  
rze polsko-pruskie w  czasach  rozb io­
rów , w yrazem  pew nej konjuhktury, 
szczerej, ale krótkotrw ałej. O kazało  się  
b ow iem  w k rótce , że  porozum ienie to 
nie daje N iem com  o czek iw a n y ch  k o rzy ­
śc i:  sp raw a austriacka, w  której prow a  
o zen ie  ob jęły  W ło ch y , w ym k n ęła  się  z 
rąk N iem iec na cza s bodaj d łu ższy , u zy  
Skanie w oln ości i rów n ości zbrojeń roz­
bija s ię  o tw ard e  stan ow isk o  Francji. 
N atom iast na tle porozum ienia polsko- 
n iem ieck iego  z a c z ę ło  z a r y so w y w a ć  się  
w idm o Locarna w sch od n iego , które cza  
so w e  zrzeczen ie  się  podnoszenia  spra­
w y  korytarza na lał 10 m og łob y  zam ie­
nić na trw a łe , d efin ityw n e oogod zen ie  
się  z granicam i, które na w sch o d zie  w y  
ty c z y ł T raktat W ersalsk i.

Koniunktura u legła  w ięc  zm ianie, a 
z nią i po lityka R z e sz y , której najw a- 
żriiejszeni zadaniem  sta ło  się  rozb icie  
pak tów  regionalnych , a w ięc  i Locarna  
w sch od n iego , oraz p om yślne z a ła tw ie ­
nie sp ra w y  dozbrojenia. W yrazem  tej 
n ow el polityk i bi la podróż kanclerza  
H itlera do W enecji, w y ra zem  jej jest 
p obyt w  P aryżu  specjalnego d elegata  
dla spraw  rozbrojenia, a raczej dozbro- 
jen iow ych , v. Ribbentroppa.

N iem cy szukają g w a łto w n ie  dróg po 
rozum ienia na zachód, w racając d o  za ­
granicznej polityk i juHkrów, której w y ­
razem  b y ły  p o m y sły  v . P appena zb liżę-

nia z W łocham i i Francją. P o lity k a  nie 
m iecka, w  poczuciu  w łasn ej b ezsiln ości, 
m iota się  ze  w schodu na zachód, nie mo 
gac  nigdzie przełam ać czujności obroń­
ców  ob ecn ego  status quo w  Europie. W  
rezu ltacie  pow oli i w b rew  sw ej w oli sa ­

me zostają  sp row ad zon e do uznania d zi­
sie jszych  sw y c h  granic, których rew i­
zja staje się  z rokiem  każdym  trudniej­
sza.

Spotkanie w  W enecji dało H itlerow i 
len bodaj su k ces, że  M ussolini za  poro-

Rozwój turystyki kajakowej
w osta tn ich  3atach w P o lsce .

Żaden dział tu ry s ty k i  w  Polsce 
rue rozw inął się w osta tn ich  la tach 
w  tak im  stopniu, jak  tu ry s ty k a  ka 
jakowa. W  osta tn ich  pięciu la tach 
dość członków polskiego Związku 
ka jakow ego  podw aja  się w ciągu 
każdego roku.. W iększość tu ry ­
s tów  kajakow ych  pozostaje  poza 
wszelkiemi organizacjam i. W  woj., 
k rakow skiem  przeszło 6.000 osób 
posiada kajaki, a ty lko niewielki 
procent tych  osób jest za re je s tro ­
wany.. W  pew nych w ojew ódz­
twach, n ieznanych dotąd, jako te ­
reny  tu rystyczne, dopiero po rozpo 
w szechnieniu się tu ry s tyk i ka jako­
wej, pojawili się m asow o turyści 
wodni. D o tyczy  to  m iędzy in. P o ­
lesia, południowej części woj. no­
wogródzkiego ze Słonimem i pół­
nocnej części w o jew ództw a biało 
s tockiego z pojezierzem suwalsko- 
augustow skiem  i kanałem  A ugu­
stowskim.

P rzed  w ładzami, opiekującemu 
się tu ry s ty k ą ,  s to ją  obecnie, w ażne 
zadan ia  u ła tw ien ia  tu ry s tyk i  w od­
nej : po trzeba  w ydania  przew odni­
ków  ty rys tycznych  po głów nych 
szlakach w odnych w Polsce P o ­
trzebna  jest budow a schronisk  dla 
tu ry s tó w  kajakow ych, a po w ięk­
szych m iastach  przechow alnie  dla 
kajaków.

P oza tem  w ładze w odne pow in­
ny znieść przeszkody terenowe, u- 
frudn ta jące  tu ry s ty k ę  kajakową. N aJ  c. . . c

rzece w Wileńszczyźnie wywrócił się 
ka jak  w sku tek  tego, że w poprzek  
rzeki był przec iągnię ty  niewidocz-
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ny d ru t  dla przeciągania z jednego 
brzegu  na  drug i łodzi m ieszkańców  
nadbrzeżnej chaty.

A — —— — — —

N a „ Ś w ię to  M orza”
O d e z w a  L ig i  M o r s k i e '  i K o l o n j a l n  

d o  s p o ł e c z e ń s t w a .

L iga M o rsk a  i K olonialna i g łó w n y  
k o m ite t  w y k o n a w c z y  Ś w ię ta  M orza , 
k tó re  odbędz ie  się w  c a ły m  k ra ju  w  dn. 
29 bm., o g ło s i ły  n a s tę p u ją c ą  e d e z w ę :

O b yw ate le !
W  dniu 29 c z e r w c a  ca ła  R zeczp o sp o  

lita  obchodzi  u ro c z y ś c ie  t r a d y c y jn e  
Ś w ię to  M o rza .  R a d o s n y  obchód  o d w iecz  
nego  z w ią z k u  n a ro d u  i p a ń s tw a  z m o ­
rz e m  niech nam  p rz y p o m n i  w ie lką  p ra w  
dę, że w ła s n y  b r z e g  m o rsk i  — ź ren icą  
w o lnośc i  i ź ró d ło  d o b ro b y tu  R z e c z y p o ­
spolite j ~  s t r z e d z  m usi s ilna f lo ta  w o ­
jenna.

S iła  R zeczy p o sp o l i te j ,  g w a ra n tu ją c a  
b e z p ie c z e ń s tw o  p r a c y  polskiei n a  w y ­
b rz e ż u  i n a  m o rz u  — o to  najb liższe  z a ­
danie , jak ie  s to i p rz e d  P o ls k ą  ~  p a ń ­
s tw e m  m o rsk iem .

Dzień Ś w ię ta  M o rz a  uezc i jm y  c z y ­
n e m  ~  sk ła d a n ie m  p rz e z  w sz y s tk ic h  
o f ia rn eg o  g ro s z a  n a  F u n d u sz  ob ro n y  
m o rsk ie j  — b ę d ą c y  fu n d u sz e m  d o b ra  pu 
b licznego , ca łk o w ic ie  p r z e z n a c z o n y m  n a  
ro z b u d o w ę  polsk ie j  m a r y n a r k i  w ojenne j

P o d  s z ta n d a re m  ofiarnej s łu ż b y  dla 
m o rz a  i na  m o rz u  s ta n ą ć  m u s i  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  m ło d e  poko len ie ,  sposob iąc  
się do w ie lk ich  zadań ,  k tó r y m  już  dziś 
i w  p rz y sz ło śc i  s p ro s ta ć  m u sz ą  o b y w a ­
tele p a ń s tw a  m o rsk ieg o .

K ażdy , k to  p ra g n ie  w s p ó łd z ia ła ć  w  
u t rw a le n iu  sił-y m o rsk ie j  na m o rz u  — 
miech w ^ ^ i .  d o . s ą e r e g ó w  Ligi 
i Kolonialnej, jedv tv  i — 
zach  sp o łeczn e j ;  s t r z e g ą c e j  n a s z y c r  inte 
r e s ó w 'm o r s k ic h  i d ą ż ą c e j  do w y r ó w n a -

zum ienie w  sp raw ie  utrzym ania niepod  
leg ło śc i Austrji w y p o w ie d z D ł s ię  p rze­
c iw  paktom  regionalnym  > odsunął od  
N iem iec groźne dla nich w id m o L ocar­
na w schodniego .

P odróż v. R ibbentroppa nie ob iecu ­
je żadnych  k orzyśc i. P o lityk a  francuska  
w y le c z y ła  się  bodaj d efin ityw n ie  z e  złu  
dzeń p a cy fisty czn y ch  i za  w ątp liw ej  
w artości p ap ierow e u k łady nie ma ocho  
iy  w y r z e c  s ię  tej m ocnej p o d sta w y , ja ­
ką w  sp raw ie  zbrojeń n iem ieck ich  daje 
Traktat W ersalsk i. R o zm o w y  z N iem ca  
mi nie w str z y m a ły  ani na ch w ilę  dal­
szy ch  w y s iłk ó w  dyplom acji francuskiej 
nad zm on tow an iem  siln ego  bloku obroń  
có w  ładu i porządku. P od róż min B art- 

‘ hou do B ukaresztu  i B iałog^odu jest dal 
szym  tej roboty  etapem . D o ro sn ą ceg o  
niezad ow olen ia  w ew n ą trz  R z e sz y  z rzą  
Jó w  h itlerow sk ich  zaczną się  chyba  
w k rótce  p rzy czy n ia ć  rów n ież  i bezsilne  
m iotania się  w  p o lity ce  zagranicznej. 
„T ajem niczy m rok” w  nastrojach ludu 
n iem ieck iego , o którym  mów ił v, P ap -  
pc-n w  M arburgu m a już nśetylko te p rzy  
c z y n y , które śm ia ło  za r y so w a ł w ód z  
k o n se r w a ty stó w  n iem ieck ich  ale także  
i n iem ożność zrozum ienia  n iem ieckiej 
polityk i zagranicznej, z której p rzeciętn y  
o b y w a te l T rzeciej R z e sz y  nie w id z i re ­
zu lta tów  i nie rozum ie pobudek, Z agra­
ża to rów n ież  „sk arb ow i z w ia n ia , jaki 
otrzym ał rząd od narodu n iem ieck iego” 
S zy b k ie  zm ian y  koniunktury uniem ożli­
w iają racjonalne p rzy g o to w a n ie  p ocią ­
gnięć p o lity czn y ch , k tóre zaskakują spo  
łe c z e ń stw o  i w ytrąca ją  je z rów n ow ag i.

Sytu acji rządu n iem ieck iego  to nie  
ułatw ia . P o lity k a  zagran iczna k ażd ego  
p ań stw a m usi b y ć  jasna i orosta . jeśli' 
ma b y ć  zrozum iała  dla sp o łeczeń stw a  i 
lic zy ć  na jego ca łk o w ite  poparcie w  
chw ili p otrzeb y . T em bardziej m usi nią 
b y ć  polityka każde! dyktatury , która z 
natury rz e c zy  m ało  ma kontaktu z sze -  
rokiem i w arstw am i sp o łeczeń stw a .

PROJEKTY NOW YCH USTAW ’ U P A D ł.O Ś C IO -  
W YCH.

W zw iązku z opracow anem i przez komisję; 
kodyfikacyjną projektam i ustaw y  upadłościow ej, 
i u staw y  o zapobieganiu upadłości, odbędzie sie  
dnia 28 'b. m. zjazd Związku Izb P rzem y sło w o  -  
H andlow ych w  W a rszaw ie, na kfórem  zostanie  

•ustalona opinja sfer gospodarczych, reprezento­
w an ych  przez Iziby w  przedm iocie w spom nia-. 
nych ustaw .

PE T E M  KAM.YE

F R Z Y  PERŁY
10) f r z e k ł a d  a u t o r y z o w a n y  

EUGE%'jUSZA BAŁUCKIEGO,.

Zasiedli dok o ła  s to l ika :  M > T s e $ g  za 
c h o w a ł  p ro s to tę  i spokój, g r a n ic z ą c y  z 
o b o ję tn o śc ią ,  P e e r  z n ó w  b y ł  b a rd z o  z a ­
k ło p o ta n y .  L im a b ez  żądny .1: w s tę p ó w  
z a c z ę ła  m ó w ić  o s p ra w ie ,  d la  k tó re j  tu 
p r z y je c h a ła :

— B y ła m  b ez g ra n ic zn ie  zd z iw io n a ,  
g d y  b a ro n  G a e v e r t s  o ś w ia d c z y ł  mi, że 
na  1 M a la b a rz e ” nie b y ło  p a s a ż e r a  p  pań 
sk ie m  n azw isk u .  Ale w ie d z ia ła m  i , t e r a z  
w ie m  z je sz c z e  w ię k s z ą  p e w n o ś c ią  niż 
p rz e d te m ,  że  pan  r z e c z y w iś c ie  zn a ł  1 1 1 0  

jego  m ę ż a ;  nie w c h o d z ę  w  to, czyśpano, 
.wie z a w a r l i  z n a jo m o ść  na  s ta tk u ,  c z y  
gdzie indzie j.  Dziś b y ł  u. m n ie  m is te r  P e l  
to n  i po w ied z ia ł ,  że p a n a  m o ż n ą  z a \v sze  
fu z n a leźć ,  op ró cz  tego  ob jaśn ił  mnie, 
że  r a z e m  z p anem  p ro w a d z i  w  p rz e d s ię  
b io r s tw o .

— T o  je s t  b e z c z e ln e  k ła m s tw o !
— B y ć  m oże. C h c ia ła b y m  panu  ufać, 

ałe  t e r a z  m usi m nie p an  p rz e k o n a ć ,  że 
n a p r a w d ę  m o g ę  w ie rz y ć .  P c w in ig n  mi 
p a n  o d p o w ied z ieć  na jedno  p y ta n ie :  p o ­
z n a ł  pan  m ę ż a  w  klubie , p r z y  g r z e ?

P e e r  zm ie sz a ł  s ię :
— Nie. •*
E lm a  b a d a w c z o  sp o g lą d a ła ^ n a  T w arz

.lespera ,  k tó ra  to  b la d ła  to  o k r y w i ł a  się 
rum ieńcem .

— M oże pan, a lbo  ten  m is te r  P e l to m  
gra li  z n im  i... w y g r a l i ?

P e e r  J e s p e r  n ag le  zb lad ł jak . trup ,

uczepi! się k r a w ę d z i  s to łu ,  m ią ł w r a ż e ­
nie, że  p ad a .  W  ty m  m o m en c ie  jasno  
z ro zu m ia ł ,  o co go  p o d e j r z e w a ła  „ta k o ­
bie ta , ni m nie j ni w ięce j  p rz y p u s z c z a ła  
albo  u w a ż a ł a  z a  m o ż l iw e ,  że on sam , 
c z y  te ż  p rzy .  p o m o c y /J a c k a ,  w .,n ieczy- 
s t y  sp o só b  o g ra ł  H e n d n k a :H o o g e ‘a.

L im a nie z ro z u m ia ła  zm ian y ,  jak a  w  
nim  zasz ła ,  nie po ję ła ,  że  tak i  cios m oże  
n a w e t  n iew in n eg o  bo leśn ie  ugodzić . S pu  
i cif a  oczy .

— D laczeg o  p a n  nie chce  mi o d p o ­
w ied z ieć  c z e g o ś  b l iż szego  o w a s z e m  po 
znan iu  s ię ?

D op ie ro  te ra z  P e e r  o d z y s k a ł  zdo l­
ność m ó w ien ia .  K re w  c isn ę ła  mu się  do 
se rc a  z ta k ą  siłą, żc się dusił, o p a r ł  się 
o p o rę c z  k rz e s ła ,  cbc ia ł  się z e r w a ć ,  z a ­
w y ć  z bólu, jaki m u  s p r a w i ła  p o tw a r z ;  
g ło śno  z a p r o te s to w a ć  p rz e c iw  p o s ą d z e ­
niu że m ó g łb y  się dopuśc ić  n iecn y ch  
c z y n ó w  w sp ó ln ie  z ta k im  ty p e m  jak  
Jack ...

W te m  u czu ł  ręk ę  H o -T se n g a  n a  s w o  
jem ram ien iu ,  lek k ą  s t a r c z ą  ręk ę ,  k tó ra  
p r z y t ło c z y ła  go do m ie jsca  c ięża rem , 
z d a w a ło  się c a łe g o  c e n tn a ra .  C h iń czy k  
spoko jn ie  z a u w a ż y ł :

— P o d e j r z e n ie  je s t  do p e w n e g o  s to p ­
nia u zasad n io n e ,  P e e r ,  sk o ro  p a n a  tu  się 
z a w s z e  znajdu je .  P o z a te m  tak  po in fo r­
m o w a n o  pan ią  H ooge.

S p o i r z a ł  na  C h iń czy k a ,  w id a ć  b y ło

po  oczach , że z b ie ra  m yśli .  O su n ą ł  się 
"nat fotel.

— P r z y s i ę g a m  pani...
P r z e r w a ł  m u  h a ła s  g w a ł to w n ie  pchnię  

ty c h  d rz w i  i w  n as tęp n e j  chw ili  N a n c y  
s ta n ę ła  w  p o ko ju ;  z a  n ią  Jack  p r z y m y ­
kał d rz w i  z b o ja ź l iw y m  g ry m a s e m .  
Niech te r a z  w z a je m n ie  ro z w a la ją  sobie  
łby, bo z d e rz e n ie  s ta ło  się n ieuniknio- 
n e m ; im p rę d z e j  ono nas tąp i ,  tem  p r ę ­
dze j-s ię  s k o ń c z y !

E lm a  ra z e m  z innym i o d w ró c i ła  g ło ­
w ę  i z o b a c z y ła  z b l iża jącą  się k o b ie te  
n ie z w y k łe j ,  rzad k ie j  u ro d y .  W s ta ła ,  b y -  
ia p r a w ie  teg o  w zros tu , '  co N ancy . Spo- 
tśfjnie sp o g lą d a ła  n a  nią.

N a n c y  f ik s o w a ła  ją o s trem . zaczep -  
r.em spo jrzen iem .

~  Aha, w ię c  to pani je s t  panią  H o o ­
ge, p o sz u k u ją c ą  s w e g o  m ę ż a ?

P e e r  z ro b i ł  ruch, j a k b y  z a m ie rz a ł  roz 
dzielić  k o b ie ty ,  lecz  E lm a  p o w s t r z y m a ­
ła  go lek k iem  sk in ien iem  ręki.

— ‘M am  w ra ż e n ie ,  że  tu  już. w s z y s c y  
w ie d z ą  o tem . A pani, jeśli s ię  nie m ylę ,  
je s t  m iss  N a n c y  R o u v e ,  n a rz e c z o n a  p a ­
na  P e l to n a ?

N a n c y  w y b u c h n ę ła  z ły m  śm iech em :
— D o sk o n a lę  p a r o w a n e  ud e rzen ie ,  ła 

s k a w a  pani!  Ale c h y b io n e !  Z Ja c k ie m  
z a p rz y ja ź n i ła m  się je sz c z e  w  C hinach , 
a t e r a z  je s te m  z p a n e m  J e s p e re m ,  k t ó ­
r e g o  pan i  się o śm ie la  n a w e t  tu  p "rmki- 
w a ć !  P o d z iw ia m  o d w a g ę  patii z u w a -  
: r y s  tw a ,  bo  tę  c z ę ść  s p o łe c z e ń s tw a  re- 
p ie z e n tu ją  tu  w y łą c z n ie  m e ż o w ie !

E lm a  u ś m ie c h n ę ła  się i sp o g lą d a ła  
ta k im  w z ro k ie m ,  że  N a n c y  z t ru d n o śc ią  
m o g ła  go w y t r z y m a ć .

~  R o zu m iem , że pan i  się  myli. Z a p e ­
w n iam , że pan i  jes t  r z e c z y w iś c ie  w  
w ie lk im  b łędz ie !

— Ach, t a k ?  W  tak im  raz ie  b y ło b y  
dobrze, g d y b y  pani b y ła  uprzejnią, mor

■"w*- Jr . . '

z liw ie  p rę d k o  s p r o s to w a ć  ten  b łąd .  Bo; 
nie d a m  sob ie  odbić  P e e r a ,  n a w e t  takiej/ 
p a n i .  k tó r a  n a  m n ie  p a t r z y ,  jak  n a  z a - ,  
dżunrioną! . }

E lm a  nie s t r a c i ł a  spokoju . W  duchu)  
b y ła  b a r d z o  zd z iw io n ą ,  s k ą d  się .wzięła^ 
ta  u leg łość .

— T o  s ą  m o c n e  s ło w a  i p r z y t e m  n i e - ; 
sz c z e re !  P a n i  s a m a  w  nie nie w ie rz y , ’, 
m iss  R o u v e !  P r z y c h o d z ę  tu tak , j a k b y m  
p o sz ła  i pójdę w sz ę d z ie ,  gdzie  b ę d ę  m ia /  
ła  n adz ie ję  z e b ra ć  ja k ie k o lw ie k  w ia d o - t  
m o śc i  o m ężu ,  k tó r y  zg iną ł  bez  w ie ś c i ; /  
o e g zy s ten c j i  pan i  d o w ie d z ia ła m  się do-) 

-piero dz iś  od p a n a  P e l to n a  i. jak  w idzę ,/  
też  z o s ta ła m  fa ł s z y w ie  p o in fo rm o w a n a .)

S w o b o d n y m  i n a tu ra ln y m  ru ch em  odt 
w ró c i ła  się  do C h iń c z y k a :

— M a m  w ra ż e n ie ,  ż e ś m y  się w s z y s c y ' 
zap lą ta l i  w  sieci n ie p o ro zu m ień  i p o m y - '  
lek. R o z m a w ia m y  ró ż n e m i  ję zy k am i,  b o '  
im y  się sz c z e ro śc i ,  ja k  z d e m a s k o w a n ia .  ;

H o -T s e n g  o d p o w ie d z ia ł  z łag o d n y m  
u śm ie c h e m :

- ’ T o  je s t  w ła ś c iw o ś c ią  ludzkiej mo-^ 
w y  1 do p e w n e g o  s to p n ia  k u l tu ry .  N ie­
m a  s i ły ,  k tó r a  p o t ra f i ła b y  bez  is tn ienia , 
n iepo rozum ień ,  w y ja śn ić ,  o tw o rz y ć :  
o czy ,  lub p rz e k o n a ć  k o g o k o lw iek .  Z dru. 
giej s t r o n y  p o m y łk i ,  p o d o b n e  dz is ie j­
sz y m , nie s ą  t ru d n e  do s p ro s to w a n ia ,  
jak  s ą d z ą  w ła ś n ie  ci, k tó r z y  je p o p e ł ­
niają.

N as tąp i ła  k ró tk a  p r z e r w a ,  p e łn a  z a ­
k ło p o ta n ia  i n e r w o w e g o  nap ięc ia .  N an cy  
p ie r w s z a  p r z e r w a ł a  m ilczen ie .  Z a p y ta ła ;  
2  t a k ą ’o s tro żn o śc ią ,  j a k b y  sic o b aw ia ła  
odpow iedz i:

— W ię c  pani n a p r a w d ę  p rz y je c h a ła  
sp o w o d u  m ę ż a ?  M ogę w  to u w ie r z y ć ?

E lm a  w y c ią g n ę ła  ręk ę .  k tó rą  N ancy, 
u d a  n ie z d e c y d o w a n ie :

r ■ f il  c 11.
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Zew morza niszczycielem ogniska domowego.
KOSZTOWNA

Osobliwa kolekcfa okrętów.

11.r

i'' „Zew m orza“ jest s ta ry  jak  świat. 
Ale oto człowiek, k tórego m orze w 

jPw»zczególniejszy pociągało sposób: 
’W A ngus M acpherson, traw ił dni i no­

ce nad kolekcjonowaniem  malowideł 
i podobizn okrętów , jakie kiedykol­
w iek istniały, zam ierzając tem sa- 
mem przekazać potom ności historję 
m orza od sam ego zarania ludzkości. 
A to li m orze jest zazdrosne naw et 
.wówczas, kiedy jego wielbiciel obja 
w ia swe uwielbienie w  sposób tak  
jaskraw y, jak  obwieszaniem ścian 
tysiącem  obrazów  i sztychów, sła­
wiących jego piękno. O to um iłowa 
nie m orza pozbawiło M acphersona 

| miłości jego m łodej i pięknej żony.
| M ało tego! stało się przyczyną jego 

m aterja lnej ru iny!
‘ T aka  jest s trona zakulisowa słyn 

nej ..kolekcji m orskiej1- M acpherso­
na oszacowanej na  kilka m iljonów 
fun tów  angielskich. Z biory  te zawie 
rające około dw unastu  tysięcy przed 
m iotów  zw iązanych z morzem i że­
glugą m orską, są jedynym  tego ro- 

llz a ju  zbiorem na świecie. Ściany 
olbrzym iego gm achu na Carendish 
Square w  Londynie, pstrzą  się nie 
zliczonemi płótnam i i kartonam i, 
przedstawiającem u piękne szkunery, 
dum ne fregaty , barki m elancholijne. 
H ipery  z w ydętem i białemi żaglam i 
na tle  lazurow ego nieba; okręty  pi­
rackie flotyle obu półkul Świata i 
posępne galery, w  ruch w praw iane 

potem  i krw ią niewolników.... 
Znajdujem y tam  zarów no sta tk i sta  
rych, nieistniejących już linij okrę­
tow ych, jak  potężne jednostki bojo­
we „niezwyciężonej Armady'* lub. 
olbrzym ie pływ ające pałace rzym ­
skich cezorów i arcym iljonerów  a- 
m erykańskich.

Zdaw ałoby się niemożliwem, aby 
jeden człowiek m ógł dokonać tak  
olbrzym iego dzieła. W  jednym  z 
miesięczników angielskich M acpher 

k son opow iada o ciekawych życia 
fijfcwego kolejach: — Ojciec mój był 

sędzią w Kalkucie i kochał sie w 
okrętach. T o zam iłowanie udzieliło 

I się rów nież i mnie, jego najstąrsze- 
1 mu synow i; sczasem przeszło ono u 

mnie w  nam iętność i kiedy m ój wiel 
ce prozaiczny fach — byłem banicie 
rem  — pozwolił mi zdobyć kilka mi­
ljonów, sprzedałem  interes i zająłem 
się realizacją m ojego m arzenia.

W  tym  też czasie ożeniłem się. 
A toli niebawem  rozpoczęły się koli­
zje charak teru  domowego. Żona mo 
ja uczula się m oją m an ją  kolekcjo­

n e rsk ą , k tórej oddawałem  się dusząi 
ciałem, do żywego dotkniętą i u- 

■ pośledzoną w  praw ach m ałżonki i 
wkońcu zapałała nienaw iścią do 
w szystkiego, co miało jakikolw iek 
związek z m oją „w arjacką pasTą“. 
Przyznaję, zawiniłem, nie starając  

tanow ać nam iętności, k tó ra  w 
Wultacie stała  się przyczyną mej 

y  finansow ej i pozbawiła mnie 
hiska domowego. Ale trudno! 
:w  morza** był silniejszy ponad 
zystko i — nieodwołalnie stałem  

ofiara obłędu kolekcjonerskie-
d...
'oczałem  przebiegać szeroki Świat 
poszukiw aniu map m orskich i o- 

razów. Za jedną taką  mapę w iel­
ości ć w iartk i arkusza, zapłaciłem

dwadzieścia tysięcy złotych.
’a mniejwięcej taką  sam ą cenę na- 
yłem m apę Szkocji, w ykonaną 

przed kilku setkam i lat, na k tórej 
-gaj ten  przedstaw iony jest

praw idłow y czworobok i k tó rą  po­
siłkowali się ówcześni żeglarze przy 
zaw ijaniu do szkockich portów . 
Czyż wobec takich osobliwych „pod 
ręczników** naw igacyjnych nie na­
leży m arynarzy  owej zam ierzchłej 
epoki uważać za praw dziwych, 
śm iercią pogardzających bohate­
rów  ?

H isto rja  handlu brytyjskiego, 
tak  jak  wielu innych krajów , zw ią­
zana jest ściśle z m orską żeglugą i 
jej pełnemi chwały dziejam i — po­
w iada M acphrson., — A toli ro ­

nię jest wyłącz-

mniej rom antyczna jest rozpoczęta 
nieomal z chwilą pierw szego zetknię 
cia się człowieka z m okro-słenym  
żywiołem, h isto rja  korsarstw a, una­
oczniona bardzo szczegółowo w 
zbiorach M acphersona. Z najdu ją  si? 
tam  setki obrazów, stalo-m iedzio- i 
drzew orytów  oraz relikwij po p ira­
tach, k tó rzy  polując na statk i ku­
pieckie, staczali zacięte boje, 
tak z nimi jak  i „kolegami po fa- 
chu“ — czelnymi złodziejam i i okrut 
nymi zbójam i, jak oni sami.

M oja kolekcja — kończy M. zw ra 
ca uwagę na te w szystkie czynniki, 
którym  zawdzięcza pow stanie i roz 
wój nowoczesna cyw ilizacja i umoż 
liwa śledzenie usiłowań naszych

m antyzm  m orski
nym monopolem walecznych mę­
żów, k tórzy  w  obronie k ra ju  ojczy­
stego czy dobra kupieckiego, szli w
bój i oddawali życie w w alnych roz przodków — zdobyw ania drogą 
prawach na falach oceanów. Nie I ską panow ania nad Światem.

Postępy techniki ogrzewniczej.
Centralne ogrzewanie w małych domKach.

Nowoczesne budownictwo obok bu­
dow y wielkich domów czynszow ych i 
bloków m ieszkalnych poświecą dużo u- 
wagi m ałym , jedno lub dwuizbowym  
domom. Szerokie poparcie kredytow e 
i liczne udogodnienia, z jakich korzysta 
ją budujący m ałe domy, spow odow ały 
pow staw anie całych now ych dzielnic i 
osiedli zabudow anych

domami tego typu.
i tu w ystępuje zasadnicza kw est ja hi­
gienicznego i ekonomicznego ogrzew a­
nia m ałych domów, pojedynczych 
mieszkań, will itp.

Od urządzeń ogrzew niczych w ym a 
ga się, aby  naw et p rzy  najniższej tern 
peraturze zew nętrznej — wynoszącej w  
Polsce zależnie od m iejscowości od 159 
C. do — 25° C. m ogły u trzym ać tempe 
raturę  w ew nętrzną około +• 17° C. do 
+ 209 C. i dostarczyć pomieszczeniom 
takiej ilości ciepła, jaką tracą  ściany 
otaczające.

Technika ogrzew nicza w ytw orzy ła  
obok centralnych ogrzew ań wielkich do 
mów, specjalny typ ogrzew ań m iesz­
kaniow ych. Koszta tej instalacji p rze­
kraczają oczywiście koszta budow y 
zw ykłych  pieców, nadw yżka kompen 
żuje się już po krótkim  czasie drogą po 
w ażnych oszczędności na opale.

Instalacja centralnego ogrzew ania 
mieszkaniowego umożliwia łatw ą i w y 
godną obsługę z jednego miejsca, od­
pada zatem  kłopotliw a konieczność 
•ogrzewania pieca

w każdym pokoju zosobna,
obaw a zaczadzenia i pożaru. Tem pera 
rurę można swobodnie regulować, cen­
tralnie — przem ykając dopływ  powie­
trza do kotła, lub w każdem  pomiesz­
czeniu przez przekręcenie wentyli.

Urządzenie składa się z kotła w raz 
z naczyniem  rozszerzalnem , rurocią­
gów i grzejników (radjatorów ). P rze ­
m ysł ogrzew niczy w y tw orzy ł specjalny 
typ kotła  dla ogrzew ania mieszkaniowe, 
go o estetycznym  kształcie 5 niewiel­
kich w ym iarach tak, że umieszczenie 
go w  kuchni lub przedpokoju

nie sprawia żadnych trudności.
C ałkow ity układ jest p rzejrzysty

RÓŻNIE BYWA Z TA REKLAMĄ.
Sens&cję w  psiwnych kotach nowojorskich 

budzi zgon znanej aktorki, V ivie Teshman. V ivie  
uchodziła za życia za nieprzebłaganą nieprzyja- 
ciółkę i wroga m ężczyzn. Zdobyta sofcie taką 
reiputację w  tym kierunku, iż naijwiekszą niespo­
dzianką, którą sprawiła zwolennikom swojego 
talentu, byta wiadomość, że nieubłagana Vivie 
żyta przez 15 lat szczęśliw ie z mężem pod 
dnyim dachem. W  testamencie Ziapisała cały swój 
dość znaczny majątek m ężowi i dzieciom. Jak 
widać z  tego, gw iazdy filmowe i teatralne mu­
szą się uciekać w  ojczyźnie reklamy do różnych  
i ryzykow nych niekiedy środków, by skiero­
wać na siebie uw agę p u p - <ri-,

mało skomplikowany, musi jednak być 
dokładnie obliczony i zaprojektow any 
przez inżyniera specjalistę jeżeli insta­
lacja ma być tania i spraw m e działać.

P M S Ł U C H I K 2
NA PLAŻY.

"  Spójrz no, na tę czułą parę, to Ł 
pewnością młode m ałżeństwo.

— Jakbyś zgadł. Tylko ona jest ż 
ną innego, a on mężem innej.

p PRZYJEMNOŚĆ.

—  Człowiek nie m oże tylko zaw sze p« 
fizeć  czarno na życie. W  najbardziej na­
wet nieprzyjemnem zjawisku należy dpszuki 
w ać się czegoś w esołego.

—  M oże mi pan pow ie, co jest w esołe­
go w  bólu zębów ?

J W KOSZARACH.

Oficer: Co żołnierz winen swem u prze­
łożonemu?

żołnierz: Zw ykle nic, bo od przełożone­
go  trudno coś pożyczyć.

REFORMATOR.

—  Mam tylko jeden cel w  życiu: budzf 
nie ludzkości.

—  Czy pan jest reformatorem społecz­
nym?

—  Nie, fabrykantem budzików.

ODPAROWAŁ.

—  Pan jest dla mnie powietrzem
—  Czy pani chce przez to powiedzieć, 

że pani beze mnie żyć nie może?

ff Dom Narodów Paryż
MussoBni propaguje włoską kuchnię.

Z Paryża nadchodzi w iadom ość o sen ­
sacyjnym  projekcie, który przygotow any zo 
stal pocichu i którego realizacja nastąpi 
niebawem . W  Paryżu rozpocznie się wkrót 
ce budowę pałacu, który nosić będzie n az­
w ę: M aison des Nations (dom  narodów ) i 
który m ieścić będzie w  sobie nietylko sta­
łą w ystaw ę św iatow ą, lecz także centralę 
handlu m iędzynarodow ego. Sama budowa  
gm achu kosztow ać będzie

33 m iljonów fr. francuskich.
Projekt pochodzi od prezydenta izby za  

graniczno-politycznej Berangera i byłej 
małżonki obecnego ambasadora francu­
sk iego w  Rzymie pani de Jouvenel. D o  rea 
lizacji projektu przystąpiono dopiero po u- 
zyskaniu zgody najw ażniejszych państw . 
Szczególniejsze zainteresow anie projek 
tern okazuje Mussolini. Liczne w łoskie gru 
py zaw odow e

zgłosiły  już sw ój udział.
Cel „Domu Narodów*4 ma być następu­

jący: z jednej strony poszczególne kraje

mają mieć m ożność stałego dem onstrowa  
nia św iatu sw ych zdobyczy technicznych i 
kulturalnych. Pozatem  będą m ogły kraje, 
chcące prow adzić specjalną propagandę/ 
realizow ać tam sw oje pomysły. W łochy np. 
zamierzają urządzić specjalną restaurację, 
w której podawane będą wylączńTS potra­
w y w łoskie. Austrja projektuje urządzenie 
pawilonu m uzycznego, Brazylja kawiarnię.

Pałac zajm ować będzie powierzchnię 
2000 m etrów kw. i obejm ow ać 9 pięter, 
każde o powierzchni użytkowej 1.450 m,
kw. i

Drugim, m oże jeszcze ważniejszym  ce ­
lem „Domu Narodów** ma być organizacja

m iędzynarodowej wymiany 
towarów.

W  nim mają być przygotow ane i zawiera  
ne m iędzy poszczególnem i narodami urno-' 
wy, a utrudniony obrót pieniężny ma być 
choć częściow o zastąpiony obrotem towaro  
wym.

Medycyna domowa czasem ma rację. 
Witamin? w tłuszczu niedźwiedzim.

Oddaw na już zaobserw ow ano, że 
niedźwiedzie, oraz borsuki i inne zw ie­
rzęta, ulegające śpiączce zimowej, przed 
rozpoczęciem  przym usow ej głodówki 
nagle przybierają na wadze.
Okazuje się, że w  sierpniu i we w rześ­
niu drapieżnicy stosują jarską ku­
chnię, rezygnując zupełnie z łow ów . Ro 
syjski uczony profesor Manteufel, ob­
serw ując życie i zw yczaje niedźwiedzi 
kam czackich, objaśnia to zjawisko tem, 
iż zw ierzęta, przed ułożoniem się na 
sen zimowy, nasycają się witaminami, 
które nasycają organizm. Bez odpowie­
dniego zapasu witam in zw ierzęta nie 
m ogłyby w y trw ać  w  ciągu długich zi­
m owych miesięcy.

M edycyna ludowa od niepamiętnych 
czasów uw aża tłuszcz niedźwiedź.i i 
borsuków  nietylko za pokarm  pożyw ­
ny, lecz i za w ybitny środek leczniczy 

Na podstaw ie now oczesnych badań 
naukow ych można wnioskować, że ga­
tunki ssaków , zapadające w  sen zimo­
wy, do których oprócz wymienionych 
należy suseł przedstaw iają się jako 

akumulatory witaminowe. 
Zgodnie z opinją profesora Manteuila 
jest podstaw a do przypuszczeń, ii 
tłuszcz niedźwiedzi, wobec swych w ła 
ściwości pożyw nych, przew yższa po 
żyw ność tranu.

j .  k .

Kłody kapitan - lotnik utonął wraz z żoną,
Tragiczna przejażdżka po ślubie.

ctw a Rene Dom ejean i jego żona Gilberte, z 
która

Onegdaj w yciągnięto z kanału koło Fre- 
neuse zwłoki młodej kobiety i m ężczyzny, 
bez żadnych dow odów  tożsam ości, żandar- 
merji udało się jednak ustalić, kto są ci n ie­
szczęśliw i. Okazało się, że to miody kapi­
tan, przydzielony do M inisterstwa Lotni-

niedawno zawarł ślub, 
w ypożyczyli łódź na przejażdżkę po kana­
le. W  niewyjaśniony sposób obydwoje zna­
leźli śmierć tragiczną. * i  V  'r*

i
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Wymowa wielkomiejskich skwerów.Ł
OAZY ZIELENI I SPOKOJU

w  w i r z e  ruchu paryskiego.
P a r y ż , w c z e r w c u .

Paryż, posiada sw oje ptródy — ob­
szerne, jak parki, gdzie lśnią w odotry­
ski ~  Luksemburski, ogród Tiuleryj... 
i.ecz kor/ystaja z nich tyiko osoby u- 
przywilejowane. m ieszkające wpobliżu. 
Droga do tych pięknych ogrodów jest 
daleka, i trzeba się dobrze zm ęczyć, 
zanim wolno będzie skorzystać z ich 
.historyczne , troche chłodnej wspania­
łości.

Natomiast skw ery... Każdy z nich ra 
duje dzielnicę, w  której się znajduje 
Skw er: biaiy żwir, pachnący rzeką, 
kiosk dla orkiestry, trochę już zardze­
wiały, znajome drzewa i ławki nad 
trawnikami. Jest ogrodzony, albo też i 
nieogrodzony, ale mimo w szystko za 
ińszny. Ka;:dy, wchodząc tutaj, czuje 
fię odrazu u siebie. Nic tutaj nie w oła  
» podziw, nic nie zasmuca.

N iem a k la sy c z n y c h  posągów  
w onieśmielających pozach, Jeżeli jest 
■aki posąg — jest on pomnikiem znane 
go poety lub filantropa, a tern samem  
popularny, zw iązany z życiem  ludu... 
Publiczność jest różnorodna: matki, za- 
ęte robótką ręczną, lub z rękoma p e ł-  
jemi „balonów” ; starcy, z brodą opar 
<ą na rączce laski, krzyczące, rozbarwio 
ne dzieci -  w szy scy  zarówno zadow o­
leni z tej oazy zieleni i względnego  
kpokoju, cienia drzew, śpiewu ptaków.

ANDRE BłRABEAU.

Wspomnienia.
—  Patrzcie! Ten sani zaw sze Bernard!
—  Słowo daję! Mój stary Juijan!
—  W iesz, że jestem szczerze rad w i­

dzieć ciebie:
—  A ja dopiero!
Pani Ruiin przyglądała się z pobłażliwo  

ścią m ężowi i przyjacielowi jego, którego 
spotkał po iatach. Długie lata znienacka o -  

bróciły się wniwecz. Dojrzali mężczyźni p o­
nownie stali sie dziećmi.

gdy tuż wpobliżu wre straszliw e życie  
stolicy, porywające w szystko w swój 
wir. Ta bliskość ruchu wielkomiejskie 
g j  stanowi jednakże niezbędną potrze­
bę i ceche każdego skweru. W ielkie 
'.grody obejść się mogą bez ludzi i ich 
karlej ruchliwości, lecz każdy skw er ży  
ie tłumem i hałasem ulicznym, jakkol 
wiek niekiedy nie ma z tern nic współ 
nego.

Skw ery paryskie noszą charakter 
sw ej dzielnicy, są do niej przystosow a  
ne, oraz uzupełniają ją, jak

umiejętnie nałożone szminka
zdobi piękne oblicze. Jest ciekaw e zro 
bić ich przegląd w czerw cu, gdy są 
najpiękniejsze w szacie św ieżej zieleni.

Na placu Stanów Zjednoczonych 
skwer rozpościera sw oje luksusowe 
trawniki, jak dywan dookoła pomnika. 
Jest dystyngow any, trochę chłodny, 
cichy i mdło ożyw iony. Stanowi ra­
czej przejście tylko niż stacię w ypo­
czynkow ą. S łuży głównie jąko dekora 
cja dla białych domów placu, posiadają 
cych w łasne cieplarnie i ogrody. Od 
czasu do czasu zobaczyć tu można bo 
ny angielskie w rękawiczkach, popy­
chające kosztow ne wózki. S łychać ich 
uwagi: „Nie ruszaj tego, kochanie, to
brudne!” ~  „Nie skacz tak, darling, to 
nie w ypada!” Nawet ptaki śpiewają tu 
rzadko, w trosce niezab rudze nią ęlę-

swr

ganckiego skweru... Tylko słońce skru 
pulatnie w ypełnia swój obowiązek, ob­
lewając skw er potokami promieni...

Skwer d‘Anvers biegnie w, kierun­
ku podłużnym; ma mało drzew , kiosk  
dla orkiestry i liczne ławki, obciążone 
ćrobnomieszczańską publicznością. Roi 
się od rozkrzyczanej, kłócącej się dzia 
;wy. P łacz i w ym yślania są tutaj na 
porządku dziennym. Z kakofonji roz­
mów chw ytam y pojedyncze zdania: 
»>Julek! otrzyj nos!” ~  „Co robisz z su 
kienką, Bibinko! C zy chcesz oberwać  
kuksańca?” — „Mamo! Polcio oblał mi 
sukienkę!” ~  „Och! niema obawy, moja 
pani! Chłopak da sobie radę. Ma trzy  
lata, a już zw ym yślał dozorczynię 
od... (tutaj następuje grubhóski w y ­
raz) “  „Nie mnie m ów ić o sługach! 
Znam się na tern... sama byłam  „w obo 
wiązku” przez dwadzieścia lał!...

Znienacka gwar głosów  zalew a na­
gły, rzęsisty deszcz... W  ciągu sekundy 
skwer pustoszeje, by przy pierw szym  
promieniu słońca zapełnić s!ę ponow ­
nie...

Skw er przy kościele Notre - Dame 
odznacza się małemi trawnikami, obra 
mowanemi, jak witraże. W oobliżu prze 
pływ a Sekwana, odbijając niebo, które 
zdaje się porywać ku morzu.

Przesiadują tutaj panie -przyzw oi­
te” , starcy ~  dawniejsi 'złonkow ie

zarządu kościelnego w krymkach na ły  
sinach, staruszki spokojne,.. Z kościo  
L-. dochodzi zapach kadzidła... Ciszą  
zalega dookoła... Dzieci bawią się grze' 
cznie, bez krzyków... Gdy zapadnie 
no*., pojawiają się studenci dla odpo­
czynku w ciem niejącym  skw erze.,. Pa  
r y  kochanków odsuwają się od nich w  
mrok... W ieżyca  kościoła zdaje się się 
gać po gw iazdę na niebie...

Na placu des F etes (zabaw i uroczy­
stości) skw er nie posiada nawet okrato- 
wania. Stanow i w ielkie koło.

oszpecone dworcem  metro, 
z kioskiem pośrodku, ławkami dookoła 
kiosku, poniew aż niema tu nic innego, 
na co patrzećby można; żadnego cienia 
i nedzne trawniki.

Mimo to tłum y ludowe wybuchają 
tutaj radością w ylew ną, jak na kierma­
szu flamandzkim. Publiczność pojawia 
się w  pantoflach, bez kapeluszy, roznei 
giiżowana, jak w domu, w ciąga zapach' 
dymu i rynsztoka, stwarzając sobie złii 
dzenie w iosny, drzew, kw iatów  i miło 
śęi- Starsze kobiety pojawiają się nie- 
ubrane w  spódnicach, m łodsze — z roz- 
wichrzonomi czuprynami, są tutaj robot 
ntcy i bezrobotni, pijacy i sutener-zy... 
w szy scy  tłoczą się, a pomiędzy noga 
mi kręoą się W rzeszczące dzieci, odbie 
rające za psoty  coraz to ś w ie ż e  porcje 
klapsów, i rózeg...

Są jeszcze inne skw ery, lecz trudno, 
w y łięzy ć  je w szystk ie. Cytujemy jesz 
cze kijka: skw er du Vert - Gaiant, któ 
rego drzew a łączą się ze w spaniałością  
pałaców, skw er Inwalidów, pełen mrocz 
nego cienia, skw er Germain - des Pres ',1 
przy cichym kościele i w iele innych. 
A w szędzie okoliczni m ieszkańcy szuka 
ją w  nich ochłody i zbudzenia wolnych  
Obszarów, za któremi tęsknią serca 
przeludnionego w ielkiego miasta.

— Na początek musisz dziś przyjść do 
nas na obiad!,..

—  Jesteś żonaty?
— Od niepamiętnych czasów . Ach! ten 

Juijan!
Omal że z radości nie uraczyli się przy- 

jaznemi kuksańcami na samym środku Pól 
Elizejskich, jak za dawnych, dobrych cza­
sów .

Bernard sam przyniósł z piwnicy trzy 
om szałe butelki. Ale w  końcu obiadu odurżó 
ny był nietyie winem, ile wspom nieniam i.'P. 
Rufin stwierdziła z uśmiechem, że tego wie
czora przestała istnieć dla męża. Och’! nie

—  Ileż to czasu nie widzieliście się, pa - 1 miała mu tego za zle. Uważała to za rzecz 
nowie? —  zapytała, j zupełnie naturalną: dwaj starzy pt źy jacie -

—  Ach, proszę pani! Nie liczmy lepiej — ) Ie spotkali się po latach.... Minio to uczuła 
rzeki Juijan Sou, iO au z kbtnicznem p ozera-! - ię całkowicie usunięta poza nawias:
żenieni.

— Nie było ładnie z twej strony —  zg a ­
ni! Bernard —  nie odezw ać się ani razu...

— Ach! mój biedaku, gdybym ci opowie  
dział, czem było w  początkach moje życie w 
Afryce, zrozumiałbyś, że o czem ś pódob- 
nem pisać nie można... W yjazdy takie, jak 
mój, są  niemal równoznaczne z sam obój­
stwem ... Są przecież ludzie, którzy nie zo ­
staw iają listów  przed odebraniem sobie ży-

Bernard, hałaśliwy i roześmiany, był dziś 
zupełnie innym człowiekiem, już nie spokoj­
nym jej mężem, unikającym scen, uciekają­
cym od hałasów . Zupełnie jakgdyby jej nie 
było w  domu.

— Czy można panu dolać kawy, panie 
Souriileau?

— O co chodzi? Ach, przepraszam p a­
nią najmocniej... Bardzo proszę.

Tak mało zwracali uwagi na nią, jakgdy
cia ! Gdy wreszcie stwierdziłem, że żyję je- j by była drugą służącą, usługującą im przy 
szcze, minęło już zaw iele czasu od chwili, j stole. Było to niemal zabawne, ale oczyw i- 
gdy zerwałem  w szelką korespondencję, a śćłe nie należało przedłużać sytuacji. Uważa  
człow iek —  widzisz — niełatwo odnawia ła, że Bernard był w tej chwili podobny
dawne stosunki, kierując się obawą, że o- 
dezw ie się nic w  porę i już nie potrafi się 
nastroić do w łaściw ego tonu... Ponadto przy 
chodziła mi myśl: „Kto w ie, co w  m iędzy­
czasie stało się z mymi przyjaciółmi? C zy1 
list mój zastanie ich jeszcze życiu?" W pu­
stkowiu, jeżeh ktoś zasiada do listu, nie p i­
sze krótkiego bileciku, ani kartki pneuma­
tycznej, lecz cały foljał! A na samą myśl, że 
szesnaście stronic zwierzeń utkwić gdzieś 
m oże wśród starych szpargałów  na poczcie, 
atrament sam w ysycha na piórze... Nie prze 
szkadzało mi to w cale wspom nieć dawnych  
kolegów , a w  szczególności ciebie, mój sta 
ry Bernardzie. Trzeba pani wiedzieć, że sta 
nowiliśtny parę nierozłącznych przyjaciół. 

Spotkalii się tego popołudnia na Polach
Elizejskich: wielki drab o żółtaw ej cerze i 
łysy grubas. Poznali się mimo wszystko. 
M inąwszy się, odwrócili się jednocześnie: 
—  „Zdaje mi się, że to Bernard!" —  „Nie 
mylę się chyba, to Julian!“ —  I rozpoczęła 
się  gawęda... radość coraz większa.

do dzieci, przyjmujących rówieśników, ura­
dowanych, podnieconych, nieposłusznych i 
nieznośnych. Dnia następnego są chore, po­
nieważ zawiele dokazywały i przejadły się 
ciastek. A w tedy rade są z opieki starszych  
i ich pomocy w  chorobie...

— Ach! ten Juijan! Gdybyś wiedziała, 
jakie trzymały się go figle... W cale nie u- 
wierzysz!

-r- Nie chciałem ci ustępować w  niczern. 
Nie wiem, proszę pani, jaki jest obecnie, ale 
byl to psotnik nielada!

Bernard zaśm iał się z udaną skromno­
ścią.

— Czy pamiętasz kawa! ze słupem?
—  Oczywiście! —
P. Rufin zapytała grzecznie, udając za ­

interesowanie:
— Jakim słupem?
—. Ogłoszeniowym , proszę pani. Slu­

pem, na którym przylepia się w  Paryżu a- 
fisze teatralne. Są puste wewnątrz, a miej­
scy zamiatacze ulic zamykają w  nich sw o-

\ H i ? N AMFNT młesięcznie w

jc miotły i inne narzędzia. Otóż kiedyś, 
przed parkiem Luksemburskim, taki słup 
był otwarty. Zjawił się jakiś przechodzień, 
na którego rzucił się Bernard ze wszełkie- 
mi oznakami najokropniejszego przeraże­
nia.

— „Prędko! prędko! —- w ołał —  niech 
się pan schowa! Ktoś zamierza 9trzellć do 
pana!" I zamknął go w  pustej kolumnie. 
'N ieszczęśliwy człowiek zostać tam musiał 
do rana, do przyjścia zamiatacza.

— W yobrażam sobie zrana minę zam ia­
tacza! —  parsknął śmiechem Bernard.

Pani Ruifin wysiliła się na uśmiech, ale 
w rzeczywistości żart ten wcale nie wydał 
się jej zabawny.

—  A kwiaciarka, pamiętasz?
Bernard uniósł głowę.
—  „Ńie pamiętasz już? —  rzekł Juijan,
Ach, proszę pani, nie m oże pani być za ­

zdrosna, czasy te należą do przeszłości. 
Otóż przechadzaliśmy się kiedyś na placu 
St. Sulpice —  mieszkaliśmy wpobliżu —  
każdy ze swoją przyjaciółką, dwiema ład- 
nemi dziewczynami. Ach! w  owych czasach  
Bernard był ślicznym chłopcem, i kobiety 
nigdy nie były dla niego okrutne. „Damy" 
z dzielnicy uniwersyteckiej rozrywały go  
poprostu, czemu się w cale nie sprzeciwiał... 
Słowem : przechadzaliśmy się dnia tego, gdy 
przed nami pojawiła się mała kwiaciarka z 
wieńcem żałobnym.... Co?... Tak, tak, mój 
stary, pamiętam w szystko bardzo dobrze.... 
byl to naprawdę wieniec żałobny... Co do 
kwiaciarki, była nędznym „wyskrobkiem", 
chudym, jak szczapa.... A była brzydka, mój 
Boże! jak grzech śmiertelny!... —  „Nosi ża 
łobę spowodu swej szpetoty!" —  rzękł Ber­
nard. Ja zaś: „Bernard! Załóżmy się! Fun­
duję ci obiad u Vachette‘a, jeżeli przeszko­
dzisz jej w dostawieniu wieńca". —  „Baga 
telka! —  rzekł Bernard. Z miejsca pożegnał 
się z nami i w  dwóch susach znalązł się 
przy kwiaciarce"......

 Pani Rufin patrzyła przed siebie. I ona
także pamiętała dobrze: pierwsze słowa, 
jakie wyrzekł, były: —  „Proszę posłuchać, 
proszę bardzo...” Uniosła g iew ę i ujrzsła 
pięknego młodzieńca.... Byl zdyszany i w y­
dawał się wzruszony. Mniej dobrze już pa­
miętała, co mówił potem. Była tak zdziw io­
na, i niemal odrazu przejęta do głębi. Plótł 
bez końca. Mówił, że już oddawna czatował 
na nią, przyglądając się jej przez szybę wy 
stawy.,. Mówi! o jej oczach, które nazwał

zagadkowem i, o jej duszy, którą odgady­
wał, a nawet —  później jeszcze —  nawet o 
jej piękności.

—  ....„Szliśmy za nkni, obie kobiety i ja. 
W ędka chwyciła. D ziewczyna pozw oliła mu 
iść obok siebie. On zaś odwracał się od cza 
su do czasu do nas, udawał, że wzdycha, 
m ówiąc nam skrzywieniem twarzy: „Co za 
pila, mój Boże!"

—  „Ciekawa jestem , co jej tam plecie? 
— . rzekła jedna z naszych towarzyszek!" — 
„Chyba ona widzi, że drwi z niej! —  śm ia­
ła się druga.

Przypuszczać należy, że nic nie widziała 
Zaślepienie kobiet nie ma granic! Szli wciąż 
razem, a my za nimi. Mijali jedną ulicę po 
drugiej, jakkolwiek wieniec z pewnością za ­
mówiony był wpobliżu. Bernard zawładnął 
nim i mówiąc, kolejno odrywał liście w a ­
wrzynowe i kwiaty... Mogliśmy iść po śla­
dach, jak za Tomciem-Paluchem... U jakie­
goś zaułka zniknęli nam z oczu... I tegoż 
wieczora, u Vachette‘a, to bydlę rzuciło mi 
na stół w stęgę wieńca z napisem: „W  nieu­
tulonym ża lu ....“

„Odniosła wieniec pod wskazanym  a- 
tiresem, nie zauw ażyw szy w swem  przejęciu, 
że brakowało w stęgi, a kwiaty były poszar 
p an e ... Nazajutrz wylano ją z kwiaciarni.., 
Jego zaś spotkała znowu dnia następnego 
na placu.....

Z jakim porywem rzuciła się ku niemu!... 
Przekonała się sczasem , że posiadł ją z lito­
ści,... albo spowodu głupiej dumy m ęsk iej..’ 
m ężczyźni wstydzą się zaw sze w ystępować 
w roli Józefa.... Przekonała się zapewne 
także, że ze słabości tylko wytrwał przy’ 
niej... Ale o tern wszystkiem  dowiedziała się 
poniewczasie. Co do niego, nigdy nie chciał* 
nam udzielić szczegółów , a pomimo nalegań 
także nie powiedział nam, co m ówił tej 
„weszceb... No, powiedz mi teraz, Bernar 
dzie, jak się to skończyło?"

— Ożenił się z nią —  rzekła pani Rufin.

Juijan wyszedł. Bernard uniósł głowę.
— Młmo w szystko — rzekł — potem b y­

liśmy szczęśliw i.....
Pani Ruiin spojrzała na niego z niena­

wistną rozpaczą:
— Ale nigdy więcej już nie zaznamy 

szczęścia — rzekła.
Tłum. L. M.
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